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(Projekt mięszaytj okupacji upadł a wyszedł 


ua jaw projekt konfćrencji ambasadorów w Peters- 
burgu dla rozbioTh projektu przedłużenia okupacji 
moskiewskiej. — Odezwa lwowska do szlachty pol- 
skiej w Galicji. aby każdy z niej kto może brał 
udział w depntacji na uroczystość srebrnego we- 
sela. — Rewolucyjne manifestacje we Włoszech. — 
Odezwa przywódzców czeskich w sprawie wyborów 
do Rady państwa. — Sprawa bośniacka. — Zamach 
na cara Moskwy. — Odezwa rewolucjonistów mo- 
skiewskich. — Journal des Debata o zbliżeniu się 
Austrji do Anglii i o kruchości tego zbliżenia się.) 
Lwów 15. kwietnia. 

Moskwa wysyłając okólnik siwój do gabine- 
tów, podpisanych na traktacie berlińskim (z po- 
minięciem Porty), i zwracając w nim uwagę na 
trndności. jakie w Rumelii nastąpią, gdy woj- 
ska moskiewskie ztamtąd ustąpią, nie miała 
wcale na oku mieszanej okupacji. Wystąpiła ona 
wprawdzie później z tym projektem, ale na to 
jedynie, aby ma przeszkodzić, i jego niemożli- 
wość wykazawszy, dojść nareszcie do podniesie- 
sienia istotnego swych zabiegów celu, do zapro- 
jektowania przedłużenia okkupacji Rumelii i Buł- 
garji przez wojska moskiewskie. 

Prowadząc rokowania nad projektem mie- 
szanej okupacji, Moskwa stawiała takie warun- 
ki, których ańi Anglia, ani Austrja, ani Tar- 
cja przyjąć nie mogły. Ale pomimo wysławiane- 
go zbliżenia się Austrji do Anglii, nie mogło 
między oboma temi mocarstwami przyjść do po- 
stanowienia, aby warunki moskiewskie wprost 
odrzucić. Już na tym punkcie byłby prysnął ów 
przez hr. Karolyego niepodpisany alians, gdyby 
się był nie znalazł sposób ominięcia tego szko- 
pułu. Zgodzono się, aby przyjęcie waruuków 
moskiewskich mieszanej okupacji zawisłem u- 
czynić od przyjęcia ich przez Turcję. wiedząc z 
góry, iż Porta tych warunków nie przyjmie 
podobnie jak się zgodzono przedtem na przyję 
cie warunków tureckich, jeśli je i Moskwa przyj- 
mie. W jednym i drugim razie, gabinet wiedeń- 
ski, który głównie spowodować miał te decyzje 
starał się uniknąć wszelkiej scysji z Moskwą. 

Tym sposobem jednak pogrzebany został i 
projekt mieszanej okkupacji w ogóle. A dopiero 


We Lwowie, 


Rok XVIL 


Przedpłatę i ogłoszenia p 
Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 

Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłacznie dla „08%. 
Nar.* ajeneja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg, Poissonniere 38.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfisohgasee. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Rismergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jodnege wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


więcej Turcję, i jeszcze więcej potrzebę jej roz- | najmniej się nie różnią, ale owszem zarówno się 


bioru wykazywać będzie. 


Donieśliśmy już, że projekt wysłania depu- ! 


powodują przekonaniem, iż w sprawie tak wa- 
żnej jedynie tylko większość ogółu naszych re- 
prezentantów, jako człouków jednotliwego klubu 


tacji szlachty polskiej, złożonej z 16 członków, ! prawno - politycznego, orzekać jest powołaną, i 


pod naczelnictwem namiestnika, w Wiedniu nie 
znalazł uznania, i że podług wskazówek z Wie- 
dnia, deputacja ma być jak najliczniejsza, i na 
wzór pragskiej sformować się z wszystkiej szla- 
chty, która w uroczystości srebrnego wesela u- 
dział wziąć zechce. W tym celu ze Lwowa gro- 
no szlachty pod przewodnictwem J. ©. hr. Kazi- 
mierza Krasickiego rozesłało po kraju następu- 
jącą odezwę: 

Swobody życia i rozwoju narodowego, których 
my Polacy używamy w części dawnej Polski pod 
berłem anstrjackiem, zawdzięczamy Najjaśniejszemu 
Panu. 

Przy nadchodzącym obchodzie 
selą Ich ces. i król. Mości, Wydział krajowy, in- 
stytncje krajowe i miasta stołeczne złożą wyraz 
swej czci i wdzięczności. 

Łaskawy monarcha raczył zezwolić, ażeby szla- 
chta polska osobno złożyła u stóp tronu swój hołd 
i swoje życzenia. Pożądanem jest zatem, aby za- 
stęp jadących był jak najliczniejszy. Krótkość cza- 
su nie daje możności zjechania się i naradzenia w 
szerszych kołach. Nawet wybór przewodniczącego 
deputacji dokonanym będzie dopiero w Wiedniu. 

Zawiadamiając W. P..., że myśl deputacji po- 
pierają JEx. arcybiskup Wierzchlejski, namiestnik 
Alfred hr. Potocki, marszałek krajowy Ludwik hr. 
Wodzicki, Kazimierz hr. Krasicki, Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki i wielu innych, upraszamy o wzięcie 
osobiście udziału w deputacji i o wezwanie obywa- 
teli swojej okolicy, aby do niej przystąpili. 

. Chciej W. P... zawiadomić telegraficznie najda- 
lej do 18, b. m. Kazimierza hr. Krasickiego, 
(Lwów, Towarzystwo kredytowe ziemskie), czy sam... 
i kto obok niego weźmie udział w deputacji. 

Dzień zjazdu w Wiedniu 21. kwiecień; 


srebrnego we- 


po 


> | bliższą informację zgłosić się należy do Koła pol- 


skiego („Hotel de France*) w godzinach wieczor- 
nych tegoż dnia, 
Deputacja złoży swoje życzenia w stroju naro- 


» | dowyim. 


Czeskie dzienniki z niedzieli podają na 


po tak dokumentnem wykazaniu jego niemożli-|swem czele następujący komunikat, wydany 
wości i po jego pogrzebania podniesiono myśl| przez „koło mężów zaałania czeskiego stronni- 
przedłużenia terminu moskiewskiej okkupacji |ctwa prawno-politycznego* : 


Rumelii i Bułgarji, Projekt ten miał wyjść na 


„Koło mężów zaufania stronnictwa prawno- 


insynuację Moskwy od gabinetu włoskiego, któ- | politycznego zastanawiało się nad sprawą wybo- 
ry zarazem wskazał Petersburg jako najodpo-|TóW de Rady panstwa i zarządza wszystko po- 
wiedniejsze miejsce zebrania konferencji amba- | trzebne, aby, jak zwykle, w porozumieniu z 0- 
mdorów, mającej się jego rozbiorem zająć. Dzi-| kręgami, wyborczemi, przekonanie polityczne 
siaj donoszą, że hr. Szuwałów, który pozawezo- | narodu czeskiego wiernie zamanifestowanem Zo- 


raj wyjechał z Petersburga z powrotem do Lon- 
dynu, ma misję pozyskania gabinetu angielskie- 
go dla projektu konferencji ambasadorów w Pe- 
tersburgu. Ma to być właściwie druga edycja 


stało. 

„Na ostatniej naradzie swojej klub posłów 
czeskich uchwalił? jednomyślnie, że nie uważa 
za stosowne obsyłać Radę państwa, dopóki sto- 


kongresu berlińskiego, mająca uzupełnić jego po- | sunki polityczne istotliwie się nie zmienią. 


stanowienia. Moskwa dla przeprowadzenia swych 


„Po przeprowadzeniu więc nadchodzących 


planów na półwyspie Bałkańskim potrzebuje je- | Wyborów przypadnie wszystkim narodu czeskie- 
Szcze rok jeden rządzić Bułgarją i Runelią. Je- | 60 reprezentantom wielce ważne zadanie, oświad- 
szcze nie dokończyła organizacji wojsk bułgar- | czenia się w tym względzie, a zatem i orzecze- 


sko-rumelijskich, jeszcze dostatecznie ich nie | nia 
wyćwiczyła w broni, jeszcze dosyć  finanso- | naro 


wo nie zniszczyła Turcji. Wątpi jeszcze wido- 
cznie, czy powstanie ogólne w Bułgarji i Rume- 
lii zdoła pokonać wojska tureckie. Zresztą obe- 


w sprawie, która stanowczą będzie dla losu 
du czeskiego. 

„Wielce tedy na tem zależy, aby naród nasz 
takich wybrał posłów, którzyby się z jednej 
strony charakterem i duchem patrjotycznym, tu- 


cnie sytuacja europejska nie jest tak chaoty- dzież talentem i politycznem wykształceniem 


cznie zawikłaną, 


aby Moskwa mogła nietylko |odznaczali, z drugiej zaś strony, aby pod ka- 


już śmiało cały traktat berliński wywrócić, ale | 4dym względem zupełnie niezawisli byli, pod 
i skończyć z komedją niezawisłości bułgarskiej, żadnym też względem aby nie byli związani, 


i z konstytucją bułgarską. Jeszcze Moskwie dłuż- 
szego czasu potrzeba, aby dojrzała myśl zupeł- 
nego rozbioru Turcji, i aby na tej podstawie można 


a przeto w sprawie tej zupełnie swobodnie za- 
stanowić się i orzec mogli. 
„Rzeczą więc jest pożądaną, aby ci ziom- 


przeprowadzić alianse z niektóremi mocarstwa- |kowie nasi, którzy szczególnie gorąco zajmują 
mi europejskiemi. Aby tego wszystkiego dopiąć, się narodu naszego interesami politycznemi, juź 
trzeba Moskwie przedewszystkiem utrzymać te- |teraz co do przyszłych wyborów poufnie się na- 
raźniejsze status quo na półwyspie Bałkuńskim, |radzali, nie spuszając przytem z uwagi, že Wo0- 


które już samo przez się rozprzęgnie jeszcze | bec tego zadania dawne ost 


23) 


DAJMON. 


FANTAZJA 
przez 


J. 1. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Nazajutrz spodziewając się już matki, od 
rana Adrjæm' się sobą. Chciał się ubrać 
odświeżyć, złudzić przyhywające pozorem jakie 
goś zdrowia. Było to niepodobieństwem. Ubranie 
uwydatniło tylko straszne wyniszczenie, bladość 
trupią i skutki choroby, która go dobijała. Usi- 
łował się wprawić do 
i to przychodziło z trudnością, 
sunąwszy się przez salkę, musiął g 
czywać. 


W miarę jak się zbliżała godzina prawdo- 


iadać i spo- | jej, uspakającej. 


Matka słuchała drżąca, zrozumiała już wszy- 
stko. Wysiadłszy z powozu, poszła z Lenią pie- 
szo za profesorem. Sieniuta, który znał dziec- 
kiem panienkę, aniby jej był poznał, nie wie- 
dząc kogo ma przed sobą. Lenia wydała ma się 
nad swój wiek starszą i wątłą. Zmuszała się do 
uśmiechów, łzy mając w oczach i głosie. Na 
kilka zapytań ledwie słówko odpowiedzieć po- 
trafiła. 


Adrjan, który turkotu powozu nie usłyszaw- 
szy — bo ten się zatrzymał — nie wyszedł do 
ganku, dopiero po szeleście sukni i chodzie ci- 
chym poznał matkę i rzucił się ku niej. W nie- 
mym uścisku zostali chwilę, a gdy Klara pod- 


»|niosła oczy na twarz syna, ledwie się od wy- 


krzyku wstrzymać mogła... Lenia stała zmuszona 
się oprzeć o ścianę, aby nie upaść ze wzrusze- 
nia na widok biednego chłopca, który napróżno 
uśmiech starał się wywołać na usta. Była to 


chodzenia po pokoju, lecz | chwila ciężka do przeżycia dla wszystkich, oblana 
i parę razy prze- | tajonemi łzami, 


lecz zawsze chwila radości bło- 
j Byli z sobą jeszcze — po za 
tem w mroku ginęła przyszłość. Radość a może 
siła woli dała Adrjanowi dnia tego więcej nieco 


podobna przybycia, Adrjan coraz się stawał nie- wytrwałości, życia, niż ich miał zwykle. Poru- 


spokojniejszym. Zaglądał do okien, wybiegał do | szał się łatwiej, 


małego | prawie, policzki 4 
m, Sie-|cem młodości, ale pożarem Ognia wewnętrznego, 


drzwi i siadał zaraz na pół omdlały z 
wysilenia. Marjana zostawiwszy przy ni 


nie czul zmęczenia, nie kaszlał 
tylko paliły mu się nie rumień- 


niuta nznał za potrzebne wyjść naprzeciw matki, który go trawił. 


aby ją przygotować do smutnego widoku syna, 
i zakląć, by nie okazywała po sobie wrażenia, 
jakie na niej uczyni. 4 

Opodal nieco od willi profesor stał już z go- 
dzinę na tych czatach smutnych, gdy powóz się 
przybliżył. Chustką dając znaki, Sieniuta ledwie 
go zdołał zatrzymać. 


Poznawszy go pani Klara, krzyknęła trochę || 


przelękniona. 

— Chciałem ja panią moją przywitać pierw- 
szy — odezwał się stary głosem drżącym. Adrja- 
nowi jest trochę lepiej, ale niezmiernie osłabio- 
ny, podrażniony... 

Nie trzeba, o ile możności, żadnych scen 
rozczulających wywoływać... Niech mu pani tego 
nie okaże, iż — może — wyda się jej trochę 


Wieczór krótki zeszedł na pytaniach o kraj, 
znajomych, nawet o stworzenia niegdyś ulubione 
w domu. Lenia, która w początku przemówić 
prawie nie mogła, odzyskała nieco mocy nad 
sobą, i choć się jej serce krajało, musiała uda- 
wać swobodną, wesołą prawie. 


Dopiero gdy obie z matką odeszły do swo- 
jego pokoju, z płaczem rzuciły się sobie w obję- 
cia. Obie jednak nie przypuszczały strasznej 
myśli, by Adrjana życią mogło CO zagrażać; wi- 
działy tylko cierpienie, na które bądź co bądź 
należało szukać ratunku. Doświadczeńsza matka 
miała chwilowe przeczucia — ale te z przera- 
żeniem odpychała. 


Obwiniać syna nie potrafiłaby była — wi- 


mizernym. Teraz to przejdzie, tacy goście życie | niła doktora, miała żal wielki do Ńalicettego, 


i zdrowie z sobą niosą. 


który dopuścił do takiego pogorszenia, winiła 


że ktokolwiekby na własną rękę nowe stronni- 
ctwa tworzyć, albo nowe hasło wydawać ze- 
chciał, może” być tylko szkodnikiem tej naszej 
jedności marodowej. której strzedz jest wszyst- 
kich nas świętym obowiązkiem“. 

Widzimy z tego akta, że podczas gdy w 
centralistycznym obozie w Czechach nastąpił 
wywrót zupełny co do 6rży.nizacji, wyrwano bo- 
wiem dyktaturę z rąk kemitetu centralnego 1 
Herbsta z krzesła prezęsowskiego żepchniętó, 
a nawet ci centraliści ujrzeli się zmuszonymi 
do projektu programu swego dodać ustęp, dą- 
żący choć na pozór do zgody z Czechami: na~ 
toiniast w obozie czeskim wszystko pozostało 
jak dawniej — okręgi wyborcze nie widzą po- 
trzeby kierowania wyborami, orzekania przez 
wybór swój o przyszłej polityce obozu narodo- 
wego — i wszystko pozostawiają przywódzcom 
swoim. A wszakże oddawna ciągle prawiły 
iressy i Blatty o rozterkąch w obozie czeskim, 
o dążności wyborców do wyrwania się z pod 
kierunku dotychczasowych przywódzców. Każde 
wybory czy do sejmu czy do Rady państwa by- 
wały dotąd wielkiem wotum zaufania narodu do 
swoich przywódzców — zapewne i teraz nie 
spełnią się pragnienia centralistów. O ile bo- 
wiem różnią się w pewnych poglądach oba stron- 
nictwa czeskie, jedno i drugie zawsze było i 
jest stronnictwem narodowem! 

A jeżeli jaka ząszła w tej mierze ziuiana, 
to właśnie na korzyść solidarności narodowej. 
Kiedy bowiem jacyś ludzie zaczęli agitować mię- 
dzy Czechami za zniewalaniem przyszłych po- 
słów, aby do Rady państwa wstąpili, i aby tych 
tylko kandydowano i wybierano, którzy do obe- 
słania Rady państwa się zobowiążą : to p. Slad- 
kowsky, przywódzca młodoczechów, którzy, jak 
wiadomo, w zasadzie są za tem obesłaniem. kil- 
ka dni temu publicznie oświadczył w Narodnich 
Listach, że z jego stronnietwa nikt nie został 
upowaźnionym do agitowania za obesłaniem Ra- 
dy panstwa, dodając; „Kto rozsyła, albo rozsy- 
lać zechce tego rodzaju wezwania, ten działa 
samowolnie, a wcale nie z upoważnienia i nie w 
duchu mężów zaufania stronnictwa narodowego 
liberalnego“. 


Dnia 19. b. m. ma Andrassy ze wsi z Tere- 
bes powrócić do Wiednia, a nazajutrz poczną 
się dalsze obrady ministrów wspólnych, tudzież 
węgierskich i przedłitawskieh w sprawie admi- 
nistracji bośniackiej. Czy przed rozejściem się 
Rady państwa dojdzie do jej załatwienia, czyli 
tylko, jak Andrassy na każdy wypadek obiecał, 
rząd złoży w tej mierze formalne oświadczenia 
co do myśli przewodnich tej administracji, wea- 
le jeszcze przewidzieć nie można. 


Rewolucyjny ruch włoski budzi u wszystkich 
uczciwych ludzi pewien wstręt ku sobie. Trze- 
ba bowiem chyba być już zawziętym zbrodnia- 
rzem, żeby uciekać się do sztyletów i rewolwe- 
rów w kraju, w którym otwarte są wszystkie 
konstytucyjne drogi dla reform społecznych. A 
jednak we Włoszech tysiące jest takich zbro- 
dniarzy, onegdajsza zaś poczta przynosi nam z 
Rzymu cały szereg wiadomości o rozmaitych 
krwawych rozruchach i manifestacjach włos- 
kich rewolucjonistów. I tak n. p. w Casoria 
(prowincja Neapol) 20 robotników rolniczych 
napadlo bez żadnego powodu na 7 żołnierzy 
piechoty, dwóch żołnierzy było rannych, z na- 
pastników zaś jeden zabity 1 dwóch rannych. W 
Mendola (prow. Forli) poprzylepiano na rogach 
domów manifest, wydany przez tamtejszych re- 
publikanów z wezwaniem pozornie do obchodu 
rocznicy śmierci Mazziniego, w rzeczywistości 


e stronnictwa by-|jednak w celu wywołania manifestacji anti-mo- 
Ea O RE RR | 


narchicznej. W dzień urodzin króla Humberta 
dnia 14. marca po wielu miastach włoskich roz- 
dawano między lud wydrukowane na czerwonym 
papierze proklamacje rewolucyjne z napisem: 
„Międzynarodowy związek robotników.* W For- 
li miało być obchodzone ośmiołecie ogłoszenia 
paryzkiej komuny, lecz władza temu przeszko- 
dzila przez dokonanie wielu rewizyj po domach 
i aresztowanie czterech robotników, u których 
znaleziono zakazaną broń. W Ravennie kilka 
innych indywiduów napadło na żołnierza, sto- 
jącego na posterunku pray magazynie próchi 
na strzał ż posterunku przybiegli żołnierze z 
blizkiego odwachu i schwytali jednego z napast- 
ników. W Jesi członkowie internacjonału obcho- 
dzili dnia 18. marca rocznicę komuny paryzkiej, 
w dwóch miejscach jednocześnie zebrał się tłum 
z okrzykiem: „Niech żyje rzeczpospolita fran- 
cuzka! Niech żyje anarchia! Niech żyje re- 
wolueja !* ; f s 
Karabinierzy aresztowali 14 manifestantów, 
i przeszkodzili ogłoszeniu rzeczy pospolitej. W A- 
rezzo również klub republikański, związki robo- 
tników i weteranów urządziły manifestację, ze- 
brano kapelę i krzyczano: „Niech żyje rzeczpo- 
spolita! Śmierć królowi!“ itd. Wojsko areszto- 
wało kilku krzykaczy, towarzysze chcieli ich u- 
wolnić — powstała bójka, i jeden z demonstran- 
tów został zabity, kilku innych ranionych. W An- 
ghiari, niedaleko San Sepolcro republikanie wy- 
prawili demonstrację przed koszarami; po wy- 
stąpieniu wojska jeden był zabity a dziesięciu 
ujętych, między tymi prezes tamtejszego komi- 
tetu republikanskiego. W Choggia obchodzono 
rewolucję z 1848 r., przypuszczono szturm do 


wią w caracie, i dąży ze szczebla na szczebel w 
hierarchii urzędniczej po trupach. krwi i łzach 
istot niewinnych i bezbronnych, to rewolucjo- 
niści grozili mu śmiercią. Naturalnie byłeby 
lepiej, gdyby ta kara obleczona była we 
wszystkie formy legałne, gdyby jakaś wła- 
dza legalna, wyższa, funkcjonująca stale i 
w dzień biały, suspendewała takiege urzędnika- 
tyrana w jego urzędowaniu, oddawała go pod 
sąd i gdyby sąd go skazywał na szubienicę. 
Ale aby tak rzeczy się odbywały, potrzeba by- 

by właśnie"wpśsódy, aby w caracie istnisły 
konstytucyjne formy, to jest właśnie to, do czego 
rewolucjoniści dążą, W eałej Europie formy te 
istnieją i -dla tego w Europie wszelki zamach na 
urzędnika, chociażby niewiedzieć jak przekra- 
czającego swą władzę, byłby zbrodnią, mordem, 
czynem godnym najwyższej pogardy; ale w Mo- 
skwie inaczej rzeczy się dzieją i dla tego 
tam mają inną skalę do osądzenia zama- 
chów moskiewskich. Oceniać je według skali 
europejskiej mienią równie niewłaściwem jak ze 
stanowiska. naszej moralności piętnować króla Da- 
homeju za to, że na śniadaniu zjada pieczeń 
ludzką. 

Ale jak opiewa ich odezwa, orzekli oni, że 
samego cara i jego rodziny broń ich nie dosię- 
gnie. I rzecz słuszna zupełnie. Zabicie cara nie 
byłoby usunęło tyranii, lecz tylko wywołałoby 
zamęt, chaos, z którego mogłaby się jeszcze 
większa tyrania wyłonić. Nadto car w oczach 
ludu moskiewskiego jest osobą świętą, niety- 
kalną. Zamach na niego, jak wiadomo z wy- 
padków uprzednich, kompromitował zawsze 
sprawę rewolucjonistów. Dla tego więc rewo- 


ratusza i pałacu, zajmowanego przez komisarjat. lucjoniści postanowili szanować jego osobę. 


Na wojsko, które ujęło kilka indywidnów, rzu- 
cano kamieniami, aż posiłki przybyłe z Wenecji 
położyły koniec rozruchom. 


Z Petersburga donoszą 
chu, i tym razem już na cara Moskwy. Rzecz 
ta naprawdę godna zastanowienia, tem więcej 
zwłaszcza, ile że nikt sprzyjający sprawie re- 
wolucjonistów moskiewskich nie mógł przy- 
puszczać, aby oni skompromitowali się w tem 
sposób. 

j Przed kilku dniami na rogach ulic Peters- 
burga znaleziono Bad ranem rozlepione plakaty, 
zaądresowane do cara przez komitet rewolu- 
cyjny, a donoszące, że car i jego rodziąa nie 
potrzebują wcale obawiać się zamachu, 

rewolucjoniści szanować ich będą, wszystkie zaś 


albowiem | C% 


Tymczasem w kilka dni po ogłoszeniu tej 
odezwy następuje zamach na cara. Jakże jedno 
z drugiem pogodzić? Absolutnie niepodobna. Mi- 
mowolnie więc budzi się domysł, że autorami 


znowu o zama-|zamachu nie są ci, którzy pisali ową odezwę. 


W takim słowem razie trzeba byłoby chyba 
przypuścić, że odezwa owa miała jedynie na 
celu wyciągnąć cara z jego kryjówki, dodać ma 
odwagi do pokazania się publiczności, bez stra- 
ży, w takich bowiem warunkach, aby można 
było zamach. uskutecznić, Ale jakkolwiek mie- 
łfoyśmy słabe wyobrażenie o rewolucjonistąch 
moskiewskich, przecież przypuścić o nich nie 
możemy, że im idzie tylko o wywołanie chaosu 
i o dostarczenie swym przęciwnikom najskute- 

iejszej przeciw sobie broni. Ażaliż bowiem 
mało ich rząd prześladuje, ażaliż tak nie- 


ostrza swej broni zwrócą jedynie przeciw nie- | bolesne śą'tortury, na których ich męczy, Że im 
cnym parzędziom despotyzmu i tyranii, „My pra- |się chosi jeszpze | 2,28 


pr 
gniemy swobody — pisze komitet w swej ode- 
zwie a chcąc dojść do niej, postanowiliśmy 
usuwać po kolei wszystkich urzędników, tyra- 
nizujących naród. I gdy w ten sposób dopro- 
wadzimy rzeczy do tego, że tyrania stanie się 
niemożliwą z powodu braku ludzi, którzyby się 
jej podjąć chcieli, wtedy dopniemy naszego celu, 
a ty, Carze, jeżeli naszego głosu usłuchać nie 
chcesz, to może zechcesz wtedy usłuchać głosu 


rad powiatowych (zie mstw), które tak jak my 


pragną „swobodniejszego ustroju Moskwy.“ 


„odmówić szczerości i, powiedzmy, względnej n- 
czciwości. Usprawiedliwiał on bowiem te za- 
machy, których się ciągle dopuszczali rewolucjo- 
niści, moskiewscy, i pragnął znieść z nich piętno 
morderstwa, które im nadać usiłował rząd carski. 
Zamach każdy podnosił się w świetle tego pro- 
gramu do godności egzekucji sądowej. Nie chce 
urzędnik być tyranem, chce po ludzku postępo- 
wać, samiennie spełniać swe obowiązki, ale nie 
przekraczać swej władzy, to może być spokojny 
1 pewny, że żadna kula rewolucyjna nie sprzą- 
tnie go z tego Świata. Chce zaś być dzikiem 
zwierzęciem, takim np. Krapotkinem lub Czert- 
kowem. pragnie chrestów i czynów (rang), 
wysługuje się klice tyranów, którzy rząd stano- 


nieszczęśliwe Sorrento i czyste jego zdrowe po- 
wietrze, iż śmierć w piersi wlewało. Chciała 


| Był to zatem program, z którym można się 
zgadzać lub nie zgadzać, ale któremu nie można 


oni mogą pragnąć jeszcze więszej tyranii? A 
przecież prosta rzecz, że po niedzielzytm zamach. 
despotyzm rozwinie się w całej pełni i wszyst- 
ką z ciemnic piekła wydobędzie swą broń. 
Racjonalniej jest tedy przypuścić, że zamach 
niedzielny nie był kierowany przez rewolucjo- 
nistów moskiewskich. Gdyby sprawcy nie zło- 
wiono, można byłoby mniemać, że zamach był 
obstalowany. Ponieważ zaś go pojmano, ponie- 
waż go będą publicznie sądzili i ścinali, jest 
tedy O ioi że zamach wykonany zo- 
stał przez jakiegoś szaleńca, działającego indy- 
„widualnie i na własną rękę, zapełnie jak 14 lat 
j temu Karakozów. 
| Za swój szał zostanie on ukarany. Ale kara 
„Smierci, która go czeka, jest może stosunkowe 
lekką w porównaniu z tą karą, która czeka cały 
carat. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwo- 
ści, że teraz dopiero rozpocznie się era krwa- 
wego chrztu, przez który Moskwa przejść musi, 
,Despotyzm rozhula się teraz na dobre. Z osta- 
tniego zamachu będzie on ciągnął wszystkie zy- 
„ski lichwiarskie, będzie się starał dogorywający 
carat jeszcze raz do życia przywołać. 


Przed kilku dniami podaliśmy naszym czy- 
telnikom ocenienie przemówienia posła austry= 
jackiego przy toaście na uczcie towarzystwa fi- 


LLL A A A A a. 


, — Moglibyśmy go w Neapolu na okręt wsa- 
dzić i wieźć do Porto Ferrajo... Wszyscy słabi 


gdzieindziej szukać ratunku, rady, powietrza — na piersi tam szukają ulgi, cuda robi powietrze, 


spoczynku. Lenia umiała tylko wzdychać i po- 
płakiwać - nie wiedziała co robić, jej zdawało 
się, że najskuteczniejszemby było powrócić do 
domu, na wieś, i tam Adrjana pielęgnować. Nie 
mogła przypuścić, by gdzie na świecie zdrowiej 
było niż tam między balsamicznemi sosnowemi 
borami. 

Jeszcze Klara nie mogąc się uspokoić bie- 
gała do pokoju łamiąc ręce, gdy stary Sieniuta, 
przewidujący, że tu będzie potrzebny, zapukał 
do drzwi. Mimo wewnętrznego smutku, poczeiwą 
swą twarz przybrał w wyraz jakiś uspokojony. 
Matka niezmiernie rada pospieszyła ku niemu, 
i nie dając mu mówić prawie, poczęła sama 
wylewać się z tem wszystkiem, co na myśli 
miała, 

— Mój drogi, stary przyjacielu — ja muszę 
ztąd wywieźć Adrjena! Jemu to powietrze tu- 
tejsze jest zabójcze... Salicetti nieuk, w Rzy- 
mie, we Florencji są doktorowie sławni. Po- 
trzeba spieszyć, z nim jest źle! My musimy 
uciekać !! 

, Mówiła to szybko, nie dając się odzywać 
Sieniucie, który stał z głową spuszczoną. 
W ostatku, odpowiedzi od niego żądając — wstrzy- 
mała się — chwyciła go za rękę. 

— Co ty na to? mów! 

„= Mnie się tylko zdaje, że choćby podróż 
Adrjanowi mogła z innych względów być — po- 
żądaną — w tym stanie osłabienia, w jakim on 
dziś jest—jechać, wieźć go—prawie niepodobna. 

.7 Więc doktorów tu sprowadzić? choćby 
Ś najdalszych stron — Salicetti, ten nieszczęsny 

alicetti, jak wszyscy włoscy doktorowie, nie 
nie umie! On jest winien. 

Hi Nie wiem odparł Sieniuta, ja zastałem 
pana Adrjana daleko lepiej, ale się nie szano- 
wał — pracował nadto... przysparzał sobie go- 
rączki. 

— On do tego był przywykły, przerwała 
matka -— nie obwiniaj go proszę... powietrze 
tutejsze... 


„ _ Profesor zamilkł —Klara chodziła poruszona 
1 niespokojna. 


mówiono mi o tem po drodze. 

Nie sprzeciwiał się Sieniuta, dodał tylko: 

— Byleby pan Adrjan na to przystał. 

— Ja go tak będę prosiła! składając ręce 
odezwała się matka. ć 

Tymczasem gdy się to działo w mieszkaniu 
jej, Adrjan wzruszony przybyciem drogich gości, 
uspokoić się nie mógł długo. Zdawało się,że ra- 
dość doznana powinna go była całego objąć'i 
więcej żadnej nie dopuścić myśli do głowy, 
troski do serea. Po chwili jednak, spojrzawszy 
na teczkę, która skarb jego zawierała, z po- 
dwójną chciwością pracy, rzucił się do niej. 

Powracający od Klary profesor już zastał 
go nad nią. Teraz nie smiat protestować, poe- 
mat zajmował go równie jak autora, i mówił 
sobie, że grzechemby było, skazanemu i-tak na 
śmierć, nie dać go dokończyć, pozbawić ostat- 
niej w życiu pociechy, 

Oderwał się jednak sam poeta od tych kart, 
zapytując Siemiuty, jak znalazł po latach dłu- 
gich niewidzenia matkę i Lenię ? 

Protesor odparł jakimś ogólnikiem tylko. 

. „rr Co się to zrobiło z tego ślicznego, nie- 
bieskiego dziewczęcia, tak wesołego, które + pa- 
miętasz głośno wykrzykujące i swawolące w o- 
grodzie naszym! Jak prędko zmienił się pączek 
ten w kwiatek, a sam on jak dziś poważnie, 
jak smutno, jak inaczej wygląda l... 

Serce mi się ściska, gdy na nią patrzę: ma 
wyraz bolejący, mimo rezygnacji... Zdaje się być 
nieszczęśliwą. 

— Mówiła mi pani, że nie jest bardzo zdro- 
wą — rzekł Sieniuta, Powietrze Włoch, nowe 
widoki, rozrywka, uleczą ją. 

Adrjan potrząsł głową i siadł podparty na 
rękach, nad papierami. Sieniuta w tych godzi- 
nach pracy nie przerywał mu, siadał zwykle na 
uboczu, patrzał na ukochanego ucznia, i czekał 
w gotowości do rozmowy, do słuchania, gdyby 
Adrjan chciał go wezwać do tego. Często bar- 
dzo teraz w istocie przerywał sobie poeta, i al- 
bo ustęp jaki czytal, bwdając jakie na starym 
uczyni wrażenie, lub rzucał pytanie, chcąc roz- 


| wiązania wątpliwości jakiejś. 


Tego dnia wszakże roztargniony był, nie 
mógł zebrać myśli, i rychło zamknął tekę, mó” 
wiąc, że potrzebuje spoczynku, że chce spać, 
śnić i marzyć. 

Gdy się to działo, ostatnich dni zwłaszcza, 
hrabia Marjan, który się coraz bardziej czuł tu 
niepotrzebnym, rozmy . coby mial ? 
Trzymała go. trochę miss Rosa, trochę rozwią- 
zanie tej tragedji, na której akt ostatni trafił, 
w ostatku i pewne uczucie dla Adrjana. Nudzi- 
ła go już jednostajność i przeciąganie się choro- 
by; zrażało to, że bardzo małą i nieznaczącą 
grał rolę ; lecz postanowił dotrwać jeszcze. Nie 
przyznawał się do tego może sam przed sobą, 
lecz być świadkiem ostatnich godzin wielkiego 
poety, zebrać materjał nieoceniony do jego bio- 
grafii. — miało dla niego także pewną ponętę. 
Radby był pochwycić ten poemat niewydany, 
stać się jego wydawcą i komentatorem.. Byłoby 
go to w pewny sposób postawiło na świecie i 
przerwało nudy, na które bolał. 

Nazajutrz więc przez matkę starając się 
zbliżyć do Adrjana, hrabia poszedł z rana do 
niej, aby pomówić o synu. Gkazał tyle i tak go- 
rącego współczucia dla przyjaciela, tak się o0- 
- pie z c dgy gotowością na wszelkie 

a niego usługi, iż tem sobie i - 
zyskał. panią Klarę po 

7 wielką oględnością rzucił myśl, przypusz- 
czenie — iż towarzystwo poczciwego, zacnego, 
nieoszacowanego profesora może niekoniecznie 
było najlepszem, najwłaściwszem dla chorego. 
Znajdował, że stary Sieniuta zbyt go zamęczał 
rozmowami o literaturze i sztuce, że lepiej by- 
łoby zabawiać go, rozrywać czemś lżejszem... 

On sam, powtarzał, gotów był do wszyst- 
kiego cokolwiek Adrjanowi miłem być mogło, 
nawet do Porto Ferrajo jechać się z nim ofia- 
rował, choć miejsce to było najstraszniejszą 
pustką i wygnaniem. Matka dnia tego wybrała 
się na obiad do Tramontany. 

Marjan jej towarzyszył. Profesor z Adrja= 
nem jedli w doma. 


(C. d. n.) 


lantropijnego w Londynie, niepodzielając w tem | 
bynajmniej zapatrywań usłaznej prasy oficial- 
nej wiedeńskiej i krakowskiego Czasu, jakoteż 
i tej części niezawisłego dziennikarstwa wie- 
deńskiego, które tak w interesie Austrji jak i 
Europy, sojaszu między Austrją a Anglią sobie 
życząc, widzi w tym toaście dowód zawarcia 
już sojuszu. Że z wypowiedzianem zapatrywa- 
niem naszem nie stoimy odosobnieni, przyta- 
czamy poniżej ustęp z Debatów, jak wiadomo, 
w kwestjach wyższej polityki niezaprzeczonej 
powagi. Po przytoczenia wybitniejszych ustę= 
pów przemówienia hr. Karolego piszą: „Prasa an- 
cielska bardzo trzeżwo oceniła to przemówienie. 
Times pominęły je milczeniem,- a z pomiędzy 
wielkich dzienników londyńskich chyba jeden 
Daily felegraf poświęcił ma dłuższy pochwalny 
artykuł. Inaczej się ma co do dzienników w 
Niemczech, Austrji i Węgrzech, które rozpisują 
najrozmaitsze komentarze, a we Wiedniu szcze- 
gólnie z pojedynczych frazesów mowy Karolego 
najśmielsze wyprowadzają wnioski. Zapytać tu 
wypada, zkąd ma być bytność nowego posła w 
w Londynie jaż sama przez się widomym zna- 
kiem jakiegoś wielkiego wydarzenia historycz- 
nego ? 

„Pan hrabia Karolyi jest to, co się zowie, 
wielki magnat i miły dyplomata, którego Bis- 
mark szczególnie w r. 1866 polubił, dla czego 
też i zażądał jego powrotu do Berlina w r. 1871, 
po ukończeniu wielkiego dzieła swojego, t. j. po 
ogłoszeniu cesarstwa niemieckiego. Nowy atoli 
gość z Belgrave - Square, (mieszkanie posła 
austrjackiego), nie uchodził nigdy za przedsta- 
wiciela ściśle określonego systemu przymierzy, 
za wcielenie jakiejś niezmiennej tendencji. O ja- 
kiem tedy zdarzeniu historycznem, o jakim fak- 
cie dokonanym chciał on w zagadkowem prze- 
mówieniu swojem mówić? Czy ten fakt datuje 
się jeszcze od kongresu berlińskiego, tudzież od 
ostatnich rokowań w kwestji mieszanej okapa- 
cji wchodniej Rumelii?“ . . . . . . . 


elickim zebrano jednego wieczora 30 rsr. Może 
i to zainteresuje kogo za kordonem, że hr. Or- 
łów-Dawidów, tajny sowietnik, ogłosił konkurs 
na dzieło p. t. „O fermerskim systemie gospo- 
darczym i zastosowaniu go do Rossji“, prze- 
znaczając za tę pracę premium w kwocie 10.000 
rsr. Dzieło może być napisane w jakimkolwiek 
europejskim języka. 

Autonomia u nas przybiera rozmiary co- 
dziennie szersze. Nie wiedzielibyśmy o tem. gdy- 
by nam tego nie mówiono. Jako nieomylny znak 
w tej mierze mamy uważać tę okoliczność prze- 
dewszystkiem, iż sam minister sprawiedliwości 
dał odstawkę jednemu ze sławnych pijaków i 
pWziatoczników*, jakim był sędzia pokoju Sera- 
jew w Lubartowie. Dalszym dowodem zbliżają- 
cej się ery samorządu ma być drugie, donioślej- 
szego znaczenia rozporządzenie ministra spra- 
wiedliwości. Polecono sądom okręgowym złożyć 
sprawozdania, jakiej kategorji sprawy kryminal- 
ne mogłyby bez uszczerbku dla powagi ukazo- 
wych sędziów być oddane pod jurysdykcję sę- 
dziów przysięgłych. Ma to być zapowiedzią pro- 
jektu do ustanowienia instytucji sędziów przy- 
sięgłych w królestwie Polskiem. Nieudolność na- 
ukowa i niemoralność jurystów dekretowych zo- 
stawia i otwiera rozległe szranki dla przemysłu 
zbrodniarzy. Nic by to zresztą nie szkodziło, 
byleby w Galicji (urzędownie w Austrji) i w Pru- 
siech nie trąbiono w gazetach o niedołęztwie 
carskich reform. I bezwstyd ma piętę Achillesa. 

Sąd okręgowy lubelski skazał w tym mie- 
siącu trójkę kontrabandzistów na Sybir; hultaje 
wykonali zbrojny napad na dwór w Brzozówce. 

ledtwo trwało 11 miesięcy, świadków powołano 
trzydziestu sześcia, Była także okoliczność ob- 
ciążająca, iż złoczyńcy w liczbie dziesięciu. u- 
zbrojeni w karabiny, w czasie grabieży mówili 
„niby po moskiewska*. Widocznie mieli zamiar 
„|podać w podejrzenie waleczną armię carską. A- 

dam i Paweł Rybiccy i Jan Cudzyło otrzymali 
więc wyrok na 13 i pół lat katorgi, z następ- 
nem osiedleniem w Syberji. Że też to skazańcy 
nie wydali swoich wspólników, i nie skon- 
statowano zkąd wzięli karabiny! 3 

Jakby na dowód, że sąd spudłował, raporta 
o napadach i grabieżach równocześnie prawie 
wykonanych nadchożzą bez ustanku do policji. 
Wypadki, zameldowane z nocy pomiędzy 23. a 
24. z. m., pokaźną rubrykę stanowią. I tak: na 
folwarku Stanisławowice ukradziono ośmnaście 
korcy zboża ze spichrza odbitego, w Moniakach 
cztery konie z uprzężą i dwa wozy, w Kolczy- 
nie dwa tuczne wieprze, w Świdnie wyłamano 
drzwi do stajni... na szczęście pustej, w Gra- 
bówce skradziono parę koni z bryczką, w Tur- 
ce parę koni z wozem, w Wierzbicy cztery ko- 
nie z uprzężą, w Bobach wybito otwór w murze 
da stajni, lecz komuniści zostali spłoszeni przez 
ludzi dworskich. Szajka masi być liczna, kiedy 
takie wyprawy wykonywa na przestrzeni jednej 
mili równocześnie. 

Zapewne dla zapobieżenia temu stanowi 
niebezpieczeństwa ogólnego, minister finansów 
zdobył się ną fortel, ktory można nazwać estrak- 
tem loiki. Od świadectw i biletów handlowych, 
za któremi fabryki odstawiają produkcje kupco- 
wi, pobierane będą nowe opłaty, niby na admi- 
nistrację gmin. Chłopom zaś naczelnicy wyja- 
śniają, że car zmniejszy im składki na kance- 
larję. Nakoniec: aż trzech ministrów zgodziło 
się na założenie akademii politechnicznej w War- 
szawie. Rząd chce się przyczynić do tego dzieła 
kwotą 15.000 rsr.! kiedy etat roczny dla szkół 
średnich do 20.000 rsr. wynosi (dla jednej), — 
a 46.400 rsr. etat dla szkoły gospodarstwa w 
Paławach, nie liczącej 130 uczniów, a zatem 
nową łaskę carską grubo nam przyjdzie opłacić. 
W ogóle: głodne najokropniej na pieniądze przy- 
latują do Królestwa wszystkie z Petersburga 
wypuszczone jaskółki autonomii. 


Tu przytoczywszy optymistyczne elukubra- 
cje dziennikarstwa wiedeńskiego i peszteńskiego 
co do donośności i następstw domniemanego 
przymierza między Anglią a Austrją, kończą 
Debaty jak następuje : 

„Z przykrością przychodzi nam wypowie- 
dzieć naszym kolegom naddanajskim, że nie mo- 
żemy podzielać ich tak wygórowanych nadziei, 
owszem widzimy się w konieczności zniżyć do- 
niosłość zaszłego między Anglią a Austrją zbli- 
żenia, o którem w swoim czasie pierwsi donie- 
śliśmy, do jego właściwej wartości. To zbliżenie 
bowiem nastąpiło, jak nie ustaniemy  twier- 
dzić i przypominać, pod auspicjami kanclerza 
Niemiec, która to okoliczność tak wagę jak 
i granice tego zwrotu ściśle określa. Hr. Karo- 
lyi podniósł w swojem przemówienia tożsamość 
interesów Austrji 1 Anglii w Tarcji. Lecz któż 
o tej, tak jasnej rzeczy kiedykolwiek wątpił ? 
Lecz jeżeli hr. Andrassy dotąd nie ważył się 
tej prawdy głośno wypowiedzieć, a szczególnie 
nadać jej kształt porozumienia dyplomatycznego, 
to jedynie dla tego, że mu to stale wzbraniał 
ów wyższy mąż, który kieruje losami Europy, 
i w którego ręce hr. Andrassy złożył swoje 
Szczęście, in manus ejus animam suam. 

„Słusznie twierdzi Tagblatt wiedeński, że 
przymierze między Anglią a Austrją, zawarte w 
kwietniu 1877 r. byłoby zapobiegło wojnie, a- 
trzymałoby integralność Turcji i ocaliło wolność 
Dunaju. Lecą p. Bismark nle chciał tego. Dzi- 
siaj uważa kknclćrz Niemiec, *że dosyć uczynił 
dla sławy jak i dla osłabienia Moskwy, że do- 
syć uczynił także i dla nasycenia Austrji roz- 
kładczemi żywiołami słowiańskiemi, dlaczegoteż 
uważał za stosowne zaznaczyć chwilę zatrzyma- 
nia się. Ztąd pochodzi zły humor Gorczakowa. 
zjadliwa polemika między dziennikami moskiew- 
skiemi a niemieckiemi, a nakoniec toast hr. 
Karolego na uczczenie niespisanego przymierza 
między Anglią a Austrją. Przymierze jest ra- 
cjonałne, na identycznych interesach obudwu 
państw ugruntowane i będzie trwało do chwili, 
w której hr. Andrassy innych nie otrzyma in- 
spiracji. * 


Rzym 10. kwietnia. 

~ (W. K.) Przepraszam was, że skutkiem 
niezależnych odemnie okoliczności spóźniłem się 
z przesłaniem wam dokładniejszych szczegółów 
o inauguracji w Bolonii stowarzyszenia mło- 
dzieży włoskiej, które pod nazwą „Akademii 
Mickiewicza" ma się zajmować w osobliwy 
sposób dziejami, pismiennictwem i cierpieniami 
Polski, oswajając naród włoski z ideą polską, z 
potrzebą odbudowania naszej ojczyzny. Oprócz 
ogłoszonego w dziennikach bolońskich sprawo- 
zdania mam przed sobą własnoręczne notatki, 
objaśnienia i listy czcigodnego mego przyjaciela, 
profesora Santagaty. 

Inauguracja tak ważnego dla nas związka 
nastąpiła tedy d. 23 marca, w wielkiej sali u- 
niwersyteta bolońskiego, stosownie przystrojonej 
i pełnej nietylko uczącej się młodzieży, ale 
kwiatu tamecznego towarzystwa płci obojej. Od 
kilka dni zaś przedtem rozlepione plakaty za- 
powiadały konferencję profesora Santagaty w 
wielkiej sali biblioteki uniwersyteckiej, odbyć 
się mającą w niedzielę d. 23. marca, o dziejach 
i literaturze Polski w stosunka do Włoch i do 
Europy. Znakomity założyciel stowarzyszenia 
chciał bowiem nadać temu obchodowi jak naja- 
roczystszą cechę, pragnąc z niego uczynić, jak 
sam się szlachetnie wyraził, „święto duchowo- 
naukowego przymierza między Polską a Wło- 
chami.“ 

Tym sposobem prosta myśl, podana przez 
kreślącego te słowa hr. Gołachowskiemu, Kor- 
nelowi Ujejskiemu i całej naszej delegacyjnej 
mniejszości w Wiedniu, iżby wystosowali dzięk- 
czynny adres do posłów włoskich, którzy się 
odzywali przeciw sanstefańskiemu traktatowi, 
padła na żyźną rolę, obfiity plon wydała, oka- 
zała się płodną w nieprzewidziane nawet prze- 
zemnie następstwa, a jednem z takowych i naj- 
ważniejszem stało się właśnie owo stowarzysze- 
nie młodzieży włoskiej, którego zawiązek był 
przed niewielą dniami tak uroczyście obchodzo- 
ny. Nie wspominam o tem przez miłość własną 
i samochwalstwo, bo w pracy dla ojczyzny nie- 
ma pierwszych ani ostatnich, ale chciałbym tyl- 
ko dowieść moim rodakom namacalnemi i euro- 
pejski prawie odgłos mającemi faktami, jak nie 
należy nigdy ustawać w patrjotycznych robo- 
tach i usiłowaniach, z których najskromniejsze 
przy pomocy bożej mogą sprowadzać  niezmier- 
nej doniosłości następstwa. Gdyby wszyscy Po- 
lacy w kraju i za granicą zamiast próżnować, 
bawić się, lub co gorsza kłócić się między sobą 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Lublin d. 4. kwietnia. 

(K.) Odetchnęliśmy! ani śladu dżumy! Biu- 
letyny dźumowe nie będą więcej wydawane, nor- 
malne stosunki zdrowotne przywrócono w guber- 
nii astrachańskiej, urzędownie nam to ogłoszono. 
Delegacje sanitarne tutejsze wpadły za to na trop 
innej zaraźliwej słabości. Nazwano ją tyfusem 
wysypkowym (typh. erantemicus), Grasuje w 
dolnej części miasta, dokąd przepisy hygieni- 
czne do tego czasu nie utorowały sobie drogi. 
Zbytnie troszczyć się nie ma jednak powodu. 
Kiedy z morem się uporano, tem łatwiej pójdzie 
z durzycą. W Dęblinie przecież budowa domów 
oddaną została w entrepryzę za 10.000 r. sr. 
Oprócz tego rząd nabywa pałac tamże na szpi- 
tal wojskowy. W Modlinie zaś przeznaczono 
20.000 rsr. na budowle. wm cicho, niema 
trwogi. Piel jemy muzykę „dla zapomnienia 
o różnych pach, TT ludzkość“ — jak 
powiedział tutejszy nauczyciel mnzyki Wł. Stel- 
masiewicz z okazji zawiązać się mającego Towa- 
rzystwa muzycznego. Słowa te dały wtedy do 
myślenia wiele gubernatorowi i majorowi żan- 
darmów Dobrowolskiemu. Obydwa ci stróże uci- 
sky po gruntownym namyśle przyszli do prze- 
konania, że Polakom o „pętach nuciskających" 
zapominać nie wolno. Statutów Towarzystwa 
muzycznego nie zatwierdzono, a na imci pana 
Stelmasiewicza nałożono podatek. Nemo sine cau- 
sa malus esse praesumitur. Wydało się to ninie, 
po drugim koncercie, danym dnia dzisiejszego 
przez pp. Stan. Barcewicza, skrzypka, i Aleks. 
Michowskiego, fortepianistę, którzy do nas za- 
witali z Warszawy. Niepoprawny, choć podatek 
płacący muzyk lubelski, z powodu gry koncer- 
tów rozpasał swą artystyczną fantazję aż do pi- 
ramidalnej szczytności powołania artystów, któ- 
re na przekór chmurom, zalegającym horyzont, 
pozwala przerwać wątek myśli owem: „Jeszcze 
Polska nie zginęła!* Szczęście, że cenzura Wo0- 
sobie radcy K. nie padła trupem od sparaliżo- 
wania wątroby! Jmci muzyk zostałby wysłany 
na Sybir za skrytobójstwo. „Polskę* zagładzono 
natychmiast, pozostało więc „jeszcze... nie zgi- 


nęła.* Ależ te kropki! a wyrzaciwszy takowe, |. £ b t SIĘ m 
pozostaje plac pusty... nie na długo, bo każdy |i szkalować się wzajemnie, wzięli się „do pa- 
z czytających domysłami go wypełni. Ale od trjotycznej pracy, do szerzenia polskiej idei 


między własnym ludem i za granicą 
I po garstce ziemi 
Z ojczyzny zabrali, 
Jużby dłońmi swemi 
Polskę usypali. 

Profesor Santagata zwoławszy tedy tak li- 
czne zgromadzenie zagaił uroczystość znakomi- 
tą mową, z której parę tylko ustępów podaję: 
(Niektóre ustępy musieliśmy w drauku opu- 
ścić; p. r.) 

„Naród, na którym ów gwałt przebrzydły po- 
pełniano, była to Polska: naród książęcy mię- 


czegoż cenzor jest radcą? Zaradził psocie. Pu- 
ściwszy wodze swemu kompozytorskiema geniu- 
szowi, załatał lukę. Z „Polski“ zrobił „ludzkość“, 
Jutrzejsza (Głaseta Lubelska ma się pokazać ze 
znanym nam tekstem w przerobieniu: Jeszcze 
ludzkość nie zginęła! 

Będąc przy koncertach, zarejestrnję za je- 
dnym zachodem wiadomości mniej więcej z sobą 
spowinowacone. Przedstawienie na cześć J. I. 
Kraszewskiego przyniosło czystego dochodu 400 
rsr. Gości u nas trupa artystów pod dyrekcją p. 
Trapszy, nie ciesząc się przez całą zimę szcze- 


gólniejszem powodzeniem. Na wspomożenie po- 
wodzistów szegedyńskich w pewnym domu izra- 


od wszystkich innych, a przytem cnotliwy. 
najwaleczniejszy, przesławny. Nie masz je- 
dnego dziejopisarza, któryby nie nazywał te 
go czynu bezbożnym i niegodziwym. Spro- 
śnem było uknucie onego, obrzydliwemi środ- 
ki. jakich użyto, by go wykonać. Cała Eu- 
ropa została boleśnie nim wzruszona; ale bądź 
dla tej lub owej przyczyny, żadne mocarstwo nie 
powstało, aby przeciw niemu walczyć, żadne 
nawet nie zaprotestowało formalnie: to i owo 
państwo pobudzało jeno Polaków do wytrwania 
w morderczej walce, jaką rozpoczęli byli prze- 
ciwko swoim napastnikom, a nawet to 1 owo 
obiecywało im pomoc, której ostatecznie nikt 
im nie dał, 

„Milczenie o Polsce, jakie dziś panuje u. . 
ppu a E- na wszystkich dyplomatycznych 
kongresach, jest łatwe do wytłómaczenia. Czyliż 
bowiem wam się zdaje, iż dyplomacja, która 
prawem spadku spożywa owoce królestwa Pol- 
skiego, rozebranego niegdyś przez nie, lubi o 
tych rzeczach nadmieniać i podawać w wątpli- 
wość prawowitość swego posiadania? W mocar- 
stwach zaś, które pozostały obcemi tej zdobyczy, 
snadnie pojmujemy kolący oścień, co im utkwił 
w pamięci dla braku należącej się od nich o- 
brony i dla przeniewierstwa obietnicom. Dodaj- 
my do tego, iż uwikłane są one obecnie w si- 
dła matactw i kłopotów, co je czynią równie 
gniewnemi jak bezwładnemi. Publicyści zaś i 
dziennikarze, którzy dokładnie to wszystko znają, 
muszą także ze swojej strony milczeć, albowiem 
wszelkie upominanie się byłoby daremnem wśród 
takiege mnóstwa międzyuarodowych pytań, wa- 
żących się dzisiaj. 

„Wszystkie owszem oświecone ludy euro- 
pejskie, z jedynym wyjątkiem wielkiej części 
Moskali, miłują Polskę i chciałyby nawet wi- 
dzieć ją zmartwychwstałą, wyrzekając się dzi- 
kiej niesprawiedliwości, jaką jej wyrządzono, i 
ciesząc się zawczasu z dobra, jakiego jej wskrze- 
szenie byłoby początkiem dla wszystkich. 

„W liczbie dworów królewskich, o których 
wspomniałem, nie mieści się, ma się rozumieć, 
dwór włoski, który nie ma nic sobie do wyrzu- 
cenia, i jest niewątpliwie jak najżyczliwszy Pol- 
sce, tak jak byli najżyczliwszymi dotychczas 
wszyscy mężowie stanu, rządzący Włochami, 
ministrowie, senatorowie i posłowie ; atoli dwór 
włoski milczy, bo teraz czas milczenia. 

„Między ludami, które najwięcej Polskę 
miłują, najpierwsze zajmają miejsce franeuzki i 
włoski; a jeżeli Bóg da, iż Francja odzyska zu- 
pełną wolność, obaczyiy jeszcze kiedyś zapał, 
objawiający się w niej dla Polski na wspomnie- 
nie potoku krwi, przelanego dla niej przez tę 
ostatnią: albowiem prawdziwym potokiem jest 
krew dwóch kroć stu tysięcy, poległych walcząc 
za Francję. Otóż to właśnie ta miłość Francji 
dla Polaków jest może jednym z powodów, dla 
których inni pragną ją trzymać w bezsilności 
i okowach. 

„I za Włochy także Polska nie mało krwi 
wylała, a my zaś Bolończycy dobrze pamiętamy 
między innemi legion polski prowadzony na 
lombardzką wojnę w 1848 przez owego chwale- 
bnego i szeczytnego poetę i patrjotę Mickiewicza, 
który przeciągając tędy zatrzymał się u nas dni 
kilka i przemawiał do ludu, i otrzymał szlache- 
tną odpowiedź od Bolończyków, jakowe to prze- 
mówienia z jednej i z drugiej strony żyją do- 
dychczas w ówczesnych ogłoszeniach. 

„Jeden z dowodów zapału Francji dla Po- 
laków macie w wyrazach jenerała de La Fayette, 
w mowie jego w Izbie poselskiej d. 11. wrze- 
śnia 1831, którą chcę odczytać tutaj w ory- 
ginale, tuk dosadnym i dziarskim, że go Wszy: 
scy zrozumiecie. Mowa ta była powiedziana w 
owym czasie, kiedy car moskiewski przygoto- 
wywał swoje wojska dla zgniecenia rewolucji 
we Francji i Belgii, i kiedy Polacy nie dozwo- 
lili mu wykonać tego zamiaru przez chwalebne 
swoje powstanie z d. 29. listopada poprzedniego 
roku, kiedy ich tyraństwo wielkorządcy ich wiel- 
kiego księcia Konstantego popchnęło do ostate- 
czności, i kiedy układy ich z Francją i obietni- 
ce jej zachęciły jeszcze bardziej do powstania: 
wówczas to La Fayette wygłosił tę szczytną 
mowę, w której tętnią następne wyrazy: „Mes- 
sieurs, toute la France est polonaise depuis le 
vetóran, itd.“ 

„Miłości zaś i współczucia Włochów dla 
Polski mamy niezliczone dowody we wszystkich 
czasach, równie jak i stałych przyjaźnych stosun- 
ków, utrzymujących się między obu narodami. 
Innym razem, jeżeli pozwolicie, będę mówił o 
tej szczęśliwej wzajemności. Obecnie zaś wy- 
starczy mi pobieżuy wykaz uczuć Włochów dla 
Polski, powtarzając myśli najsławniejszych pa- 
trjotów naszego czasu i zdaniach ich o zasługach 
Mickiewicza, osobliwie w okoliczności honorów 
oddawanych mu przeszłego roku przez miasto 
Rzym. Umyślnie na to kładę nacisk, bo uważam 
Mickiewicza za najwznioślejsze i najdoskonalsze 
uosobienie enoty i wielkoduszności Polaków." 

Dalej profesor Santagata przytoczył mnó- 
stwo zdań i wyrażeń znakomitych Włochów o 
Polsce, niezapominając słów wyrzećzonych w pa- 
żdzierniku 1848 r. w parlamencie podalpejskim 
przez Cavoura: „Rozległy rach słowiański — 
rzekł sławny mąż stanu — natchnął największe- 
go wieszcza naszego wieku, Adama Mickiewicza. 
Ten zaś sam przez siebie wzmacnia już naszą 
nfność w przyszłość tego ludu wielkiego : dzie- 
je bowiem uczą nas, że kiedy Opatrzność wzbu- 
dza takie jeniusze jk Homer, Dant, Szekspir, 
Mickiewicz, narody, *z których wyszły, powoła- 
ne są do wysokich przeznaczeń.* Cattaneo zaś, 
Bettino Ricasoli, Tommaseo, Aleardo Aleardi, 
wypowiedzieli podobneż myśli o Polsce i ży- 
czenia dla niej. 

Mowca przeszedł potem do honorów odda- 
wanych Miekiewiczowi na Kapitolu i do rozlicz- 
nych przemówień, mianych przy tej sposobności; 
ale zgodził się zupełnie na to, iż już przed 20 laty 
wszystko to powiedziane było Światu przez Jó- 
zefa Mazziniego w słowiańskich jego listach. 
Niepodobna bez głębokiego wzruszenia czytać 
tych ustępów wielkiego filozofa, w których nad- 
mieniając o obowiązkach Włoch wzgłędem Pol- 
ski, woła jakby w natchnienia: „Polsko! święty, 
umęczony, nieśmiertelny narodzie, z którym jaż 
od czasu legionów Dąbrowskiego mamy związki 
osobliwej braterskiej miłości i pakta przyszłego 
przymierza !“ 

Zresztą dla profesora Santagaty braterstwo 
to i przymierze wyżej sięgają między obu naro- 
dami, i wypływają z całego toku historji pol- 
skiej: 

„Polska, ciągnął on dalej, jest bohaterem, 
który wpadł w zasadzkę okrutnych wrogów, któ- 


i skończoną! 

„Wiecież wy co to Polska? Polska, to Pia- 
stowie i Jagiellonowie, to Bolesławy, MKazimie- 
rze i Zygmunty, to Sobieski, to Leszczyński, to 
Kościuszko, to Poniatowski i Dąbrowski; to Mi- 
ckiewicz, to Kopernik, to Krasicki, Wolter pol- 
ski, to Sarbiewski, o którym Hugo Grotius ma- 
wiał: Non solum aequawit, sed etiam superavit 
Horatium ; tndzież setki innych królów, książąt, 
prawodawców, poetów, mędrców przedziwnych, 
niezmiernej wartości, a wszyscy miłośnicy ludu, 
czyści, nieskalani w najdoskonalszem tego sło- 
wa znaczeniu.... 

„Chcecie-li więc poznać prędko i nauczyć 
się dziejów Polski? Chcecie najsłodszych wzru- 
szeń ducha waszego i serca? Szukajcie i czy- 
tajcie w dziejach żywoty tych mężów, a jeśli 
się nie rozkochacie w Polsce, to Śmiało rzec 
będzie można, iż brak wam duszy w ciele! 

„Czytajcie, powtarzam, dzieje Polski w ob- 
szerniejszych wykładach : nie te, które pisane 
były przez Moskali lub Niemców, bo to są wła- 
śnie nieprzyjaciele, którzy bohatera wciągnęli w 
zasadzkę, a teraz zgadzają się przedziwnie mię- 
dzy sobą w oszpecaniu go i szkalowaniu. Wszak 
Katarzyna II. płaciła nikczemnym filozofom fran- 
cuskim za systematyczne czernienie w swych 
pismach ówczesnych Polaków. Możecie sobie wy- 
obrazić, co inni pismacy bredzili !* 

W następnym liście podam dokończenie roz- 
bioru mowy dostojnego profesora i opisu inau- 
guracyjnego obchodu. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 15. kwicinia, 

Święta przeszły nie wesoło. Przez oba dni 
powietrze było przykre, deszcz gęsty kropił bezn- 
stannie a wczoraj temperatura powietrza spadła 
tak znacznie, że wiełe osób powróciło do porzuco- 
nych jnż dawno fnter. Dziś niebo się wyjaśniło. 
Zmiany tej potrzeba było gwałtownie; rolnicy na 
słotę mocno jnż sarkać zaczęli. 

* Znany dobrze czytelnikom Gazely odczyt Ottona 
Hausnera p. t. „Das menschliche Elend, Geschichte sei- 
ner Auffassung und Entwurf einer Statistik derselben“, 
wyszedł nakładem „Alma mater“ w formie broszu- 
ry, którą księgarnie sprzedają po 30 ct. 

* Dziś w południe odbył się z nadzwyczajną 
okazałością pogrzeb kanonika i proboszcza kapitu- 
ły obrządku ormiańskiego ks. Dominika Barącza, 
zmarłego onegdaj we Lwowie w wieku lat 71. 

* Roboty rzeźbiarskie na kasecie, sporządzonej 
przez pp. Wczelaków, a mieszczącej adres repre- 
zentacji m. Lwowa, wykonał p. Sokólski. 

* Na dotkniętych powodzią Szegedyńczyków 
nadesłało na ręce administracji naszej Stowarzy- 
szenie bratniej pomocy rękodzielników i przemy- 
słowców we Lwowie 7 zł. 45 ct., br. Artnr Gotu- 
chowski z Łosiacza 25 zł., co stanowi razem z po: 
przednio wykazanemi kwotę 126 zł, 47 ct. 

EJ 


Dnia jutrzejszego ma się odbyć w naszem 
mieście zjazd delegatów ruskiego kleru. Celem te- 
go jest ostateczne uporządkowanie fnnduszu wdów 
i sierót po kapłanach, który ostatniemi laty przez 
złą administrację strasznie ncierpiał. Podniesiono 
także myśl, ażeby delegaci zastanowili się nad spra- 
wami, które do zakre u działalności ruskiego du- 
chowieństwa należą, i postanowili dla nich osobny 
organ. Przyznać należy, że myśl ta bardzo na cza- 
sie i zasługnje na wszelkie nznanie. Ruskie ducho- 
wieństwo stanowi w społecznem życin naszego kra- 
ju wazny czynnik; zawiera ono w sobie wielu ln- 
dzi z nanką i poświęceniem; brakuje mu jednak 
programu i solidarności w działaniu. Wobec poja- 
wiającej się i u nas socjalistycznej propagandy, 
wobec zatrważających materjalnych stosnnków ludu, 
witamy szczerze ten nowy objaw życia ruskie- 
go kleru, 


*  Ministerjam skarbu przesłało okólnik do na- 
czelników wszystkich władz skarbowych, stanowią- 
cy, aby polecili podlegającym im kasom nie tylko 
przy wymianie, lecz przy wypłatach z jak najwięk- 
szą ostrożnością wydawać 1-reńskowe banknoty, 
natomiast o jile liczba niedosięga 5 reńskich, lub 
gdy zastrzeżona jest wypłata srebrem, płacić tylko 
reńskiemi srebrnemi. Banknoty 1-reńskowe prze- 
znaczone są do wywozu i w takim razie wrócić 
można do wydawania ich, jeżeli szczególne okoli- 
czności wymagają wypłaty w tej kategorji znaków 
pieniężnych. 

Wiedeń 11. kwietnia. 

Rzadko który miesiąc bywa tu tak zapełniony 
sprawami polskiemi, jak to miało miejsce w pierw- 
szych dniach kwietnia b. r. I tak: dnia 1. kon- 
cert panny Marji Majewskiej; 2gie przedstawienie 
amatorskie na korzyść towarzystwa „Zgoda“; 3go 
zapowiedziany, lecz niedoszły do skutkn odczyt p. 
Hausnera, na korzyść „Ogniska; 4, nareszcie, przed- 
stawienie amatorskie na korzyść dotkniętych powo- 
dzią mieszkańców Szegedynu. 

O tych to objawach życia polskiego w stolicy 
monarchii, pozwalam sobie wspomnieć tn w krót- 
kich słowach, zatrzymując chronologiczny porządek, 
w jakim po sobie następowały. 

Talent p. Majewskiej, uczennicy p. L. Marka 
znany wam; to też dosyć będzie powiedzieć na po- 
chwałę tegoż, że i w wybrednym Wiednin uzyskał 
on natychmiastowe i niapodzielne nznanie. 

Przed publicznem swem wystąpieniem dała się 
pauna M. słyszeć w kilka prywatnych salonach, 
gdzie, a mianowicie w domu pp. Ziemiałkowskich 
gra jej tak dalece i tak powszechnie się podobała, 
ze o powodzeniu zapowiedzianego koncertn żadnej 
wątpliwości być już nie mogło. Tak też i było. 
Koncert wypadł świetnie pod każdym względem, a 
głosy surowych tutejszych krytyków, zaznaczając 
z uznaniem mistrzowską metodę nauczania p. Ln- 
dwika Marka, rokują młodziuchnej jego uczennicy, 
dobrze zasłnżoną sławę i świetną przyszłość, 

Program przedstąwienia amatorskiego na ko- 
rzyść „Zgody*, składał się z trzech jednoaktowych 
sztuk, tj. „Terenia w kłopocie", „Chleb ludzi bo- 
dzie“ i „Kalosze“. Zważywszy że od przedstawie- 
nia „Zemsty“ minął zaledwie miesiąc czasn, wcią- 
gnąwszy w rachubę czas potrzebny na sprowadze- 
nie dzieł ze Lwowa, na przepisanie ról i odbycie 
kilku przynajmniej prób; zważywszy na koniec 
tę ważną okoliczność, że prawie jedni i ci sami a- 
matorowie, podjęli się współudziału w dwóch po 
sobie następujących przedstawieniach, tj. 2. i 4. 
kwietnia, a więc w sześciu nowych, chociaż tylko 
jednoaktowych sztukach; zważywszy to wszystko, 
można dopiero przystąpić do ocenienia nietylko do- 
brzych chęci, ale i położonych zasług i rzeczywi- 
ście doznanych powodzeń przez pp. dyletantki i 


rzy go chcą zamordować, i przeto go biją i nę- | dyletantów. i , i 
kają; ale bohater jest nieśmiertelny, i tam oto O grze znakomitych mt scenicznych, któremi 
wśród swoich nieprzyjaciół większym jest, maje- |szczyci się słusznie tutejsze Towarzystwo teatru 


amatorskiego, wspomnę ponizej, zdając sprawę z 
przedstawienia na korzyść Szegedynu; tu zaś nad- 
mienię tylko, że publiczność polska w Wiedniu, 
stała się winną grzechu obojętności waględem sztu- 
ki rodzinnej i dla celów dobroczynnych, dopuszcza- 
jącjże w poczciwej myśli założone Towarzystwo 


statyczniejszym, godniejszym podziwa niż przed- 
tem, albowiem ma samopoznanie i poczacie wła- 
snej wartości, co ma taką swobodę nadaje, co 
go tak uszlachetnia, co mu powtarza nieustan- 
nie: „Tyś nieśmiertelny!* Tak zaiste, jest on 
nieśmiertelnym, jak nieśmiertelną była Italia 


dzy innemi narodami więcej zasług mający |wśród nieskończonych prześladowań straszliwych | „Zgoda” nietylko nie odniosło z danegó przedsta. 
swych najeźdzców, którzy od upadku cesarstwa 
rzymskiego ustawicznie ją rozdzierali, ćwiarto- 
wali, deptali, aż ją nareszcie ogłosili za umarłą 


wienia żadnej Korzyści, ale dopłaciło doń z własnej 
kasy 36 zł. niedoborn! 

Wiedeń zainteresował się był samem już zapo- 
wiedzeniem odczytu p. Hansnera: „O statystyce 
nędzy ludzkiej" do tego stopnia, że w ciągu dwóch 
dni, wszystkie prawie bilety wstępu do  niewiel- 
kiej zresztą sali „Towarzystwa  austrjackich iaży- 
nierów i architektów“, w której odczyt miał się 
odbyć, zostały rozchwytane. Rozporządzenie poli- 
cji czy też namiestnictwa wzbraniające odczytu, do 
ostatniej chwili nie było nikomu wiadomem, a li- 
czni tłoczący się słuchacze, dowiedzieli się o niem 
dopiero przed zamkniętemi drzwiami sali. Powody 
zakazu, podane przez władzę, jak np. „że „Ogni. 
sko niema, w moc swoich statutów prawa urządza- 
nia publicznych odczytów“, lub „że treść odczytu 
a nawet odczyt sam powinieu być pierwej podany 
do wiadomości władzy* itp., są bezpodstawne. W 
tym wypadku, nie „Ognisko*, nie członek tegoż, 
ale osoba, stojąca poza niem, ogłosiła odczyt na 
jego korzyść, tak samo jak w miejsce szanownego 
posła, mógłby to był uczynić jakiś sławny muzyk, 
deklamator, lnb inny artysta. Również wystarczało 
dotąd ogłoszenie tytułn odczytn, tym więc razem 
odstąpiła władza od przyjętego zwyczaju tylko dla- 
tego, że tu chodziło o Hansnera i „Ognisko*, 

P Hansner przyrzekł był swój odczyt trzem 
tutejszym dziennikom, tj. Deutsche Ztg. N. fr. 
Presse i N. W. Tugblalt, a nawet dał im takowy 
w szczotkowej odbitce na 24 godzin przed zapo- 
wiedzianym wykładem. Dnia 3. bm. wieczorem, w 
pierwszej chwili po dowiedzenin się o zakazie od- 
czy, wysłał p. Hausner do wyznaczonych redak- 
cyj, równocześnie trzech komisjonerów z własuorę- 
cznemi listami, zawiadamiając o zakazie i prosząc, 
by do dalszego jego rozporządzenia, z ogłoszeniem 
odczytn (będącego własnością „Ogniska*) wstrzy- 
mały się. 

N. fr. Pr. i Deutsche Ztg. zastosowały się 
do woli autora; Tagblatt tylko, tłumacząc się, że 
mu komisjoner odwołującego listu nie oddał, wy- 
drukował odczyt; „Ognisku“ zaś, za wyrządzoną mu 
przez to krzywdę, ofiarował 400 złr. Że tak p. 
Hausner, jako też i „Ognisko“, nie mogli sobie po- 
stąpić inaczej, jak przyjąć do wiadomości tłumacze- 
nie Tagblattu, jest rzeczą zupełnie naturalną; czy 
jednak jest prawdopodobnem, by znana z akuratno- 
ści słnzba tutejszych posługaczy miejskich, w tym 
razie zawiodła, niech rozstrzygnie i osądzi każdy 
bezstronny. Ofiarowane „Ogniskn 400 zł. wygłą- 
dały na jałmuźnę, mającą zarazem przejednać obu- 
rzoną opinię publiczną; słusznie więc, że jej To- 
warzystwo akadademickiej młodzieży polskiej nie 
przyjęło. w wyborze bowiem między obrazą wła- 
snej godności a korzyścią materjalną wahać się 
nie mogło. 

Przedstawienie amatorskie na korzyść dotknię- 
tych powodzią Węgrów, ściągnęło wprawdzie dobo- 
rową i nieco liczniejszą publiczność, jak przedsta- 
wienie na korzyść „Zgody“; niemniej przeto i tym 
razem małasala teatrzyku „Thalia“ była zaledwie 
w trzech piątych częściach zapełniona. Nie wiem, 
co było tego przyczyną; czy wyż wspomniana obo- 
jętność, czy blizkość świąt Wielkanocnych, czy fa- 
talna pogoda w dzień przedstawienia, czy nareszcie 
może zbyt częste powtórzanie widowisk polskich ? 
Bądź co bądź założony cel był tylko w małej czą- 
stce osiągnięty, jak się o tem przekonujemy z na- 
stępującego w dziennikach tutejszych ogłoszonego 
sprawozdania : 

„Podpisany komitet pomocy dla dotkniętych 
powodzią mieszkańców miasta Szegedyna, składa 
niniejszem najszczersze podziękowanie p. Włady- 
sławowi Duninowi za podjęte trudy w urządzeniu 
przedstawieuia amatorskiego w teatrze Thalia dnia 
4. b. m.; tudzież wszystkim szanownym paniom i 
panom dyletantom za łaskawe wzięcie udziału w 
w owem przedstawieniu, jako też szanownej redak- 
cji dziennika Messager de Vienne za pośrednicze- 
nie w rozprzedaży biletów, 

Wliczając wpłacone nadwyżki razem 13 złr. i 
odtrąciwszy niemałe koszta za wynajęcie teatru, 
druki i ich rozpowszechnienie ; przybory sceniczne, 
posługę teatralną i t. p. pozostałą niewielką kwotę 
czystego dochodu nznpełnił komitet do sumy stu złr. 
i takową do rąk J. Eks. pana ministra przy dwo- 
rze cesarskim, hr. Wenkheima, ua dniu dzisiejszym 
złożył. 

Wiedeń, 9. kwietnia 1879, 

Pius Twardowski, Antoni Reassig, dr. 

Ludwik Wolski,” 

Teraz kilka słów jeszcze o samem przedsta- 
wieniu. Odegrano trzy jednoaktowe sztuczki, a mia- 
nowicie: „Cicha woda brzegi rwie“, „Przed śniada- 
niem” i „Po wystawie paryzkiej*, a odegrano je z 
taką werwą i powodzeniem, że przedstawienia tego 
żadna z scen krajowych wstydzićby się nie potrze- 
bowała. Wspomniałem na wstępie, że jedni i ci 
sami amatorowie wystąpili w sześciu nowych sztu- 
kach, wyuczonych zaledwie w przeciągu trzech ty- 
godni; tu zaś dodam, że gra takiej n. p. dyłetantki 
jak pani Michałowa Wołowska w „Tereni w kłopo- 
tach* i w „Przed śuiadaniu* była jednem pasmem 
trynmfu, Widząc ją na scenie, nie wiedzieć dopra- 
wdy, czy nie brać jej tego za złe, że talent taki 
zagrzebała w zaciszu domowem, że osoba mogąca 
być ozdobą pierwszorzędnej nawet sceny polskiej, 
stracona na zawsze dla sztuki, bo poślubiona Bzczę- 
ściu rodzinnemu jako żona i matka. Z ról kobie- 
cych wypada jeszcze podnieść rolę Ludwiki w „Ci. 
chej wodzie*, oddaną przez pannę Winterłe z wiel- 
ką prawdą i niekłamaną siłą uczucia. P. Jan Szczę- 
sny jako Schwindelman w „Chleb ludzi bodzie*, 
jako Karol w „Kaloszach i jako Franio w „Przed 
śniadaniem*, złożył dowody niepomiernych zdolności 
dramatycznych; toż samo p. Musiał w oddaniu trzech 
odmiennych typów, to też głównie im dwom, oprócz 
wyźwymienionych dwóch pań, nie szczędziła publi- 
czność rzęsistych oklasków i częstych wywoływań. 
W ogóle wszystkie dyletantki i wszyscy dyletauci 
wywiązali się chlubnie z swego zadania, o czem 
śwładczą wymownie pełne uznania recenzje tutaj- 
szych dzienników. 

Ciszę obecną Wielkiego tygodnia, przerywają 
tylko ceremonie kościelne i dworskie, i przygoto- 
wania do uroczystego obchodu święta Zmartwych= 
wstania i wesela srebrnego N. Państwa, Co do tego 
ostatniego, zamawiam sobie zawczasu miejsce dla 
całej serji fejletonowych opisów. 

Katastrofa na kolei. Na drodze moskiew- 
sko-brzeskiej zdarzyła się w nocy 9. b. m. około 
godziny drugiej pod stacją Gzatsk okropna kata- 
strofa. Pociąg osobowy idący z Moskwy, o kilka 
wiorst od stacji wykoleił się. Z nasypu wysokiego 
na cztery sażenie spadło jedenaście wagonów, Lo- 
komotywa z teuderem i wagonem bagażowym, w 
skutek zerwania się łącznika, poszła naprzód i po- 
została nieuszkodzoną. Drugi wagon bagażowy wsko- 
czył na wagon damski, gruchocąc go. Kilka wago- 
nów pozostało na linii. Wagony, które spadły z ua- 
sypu, miały przedstawiać straszny widok.... Zostały 
oue wszystkie pogruchotane i poniweczone. Straty 
w ludziach znaczne. Dotychczasowe wiadomości twier- 
dzą, że pięć osób jest zabitych, siedm ciężko rau- 
nych i bardzo wiele silnie pokaleczonych i z muiej- 
szemi uszkodzeniami, Cyfry te jednak nie zdają się 
być zupełnie pewne. Między inuemi niewiadomo co 
się stało z pasażerami jednego wagonu. Pozostali 
przy życiu podrózni, przez cztery godziny po wy- 
kolejenin się pociągu, w pustej miejscowości na 
śniegu oczekiwali pomocy. Dano wreszcie znąć dọ 
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poblizkiej budki dróżniczej I z Gżatska _ przybyła 
pomoc z lekarzem i felczerem. Pasażerowie wypra- 
„wieni zostali w dalszą drogę ekstrapocztą. 
Lp Żółkiew, 10. kwietnia. (Wieczorek mu- 
zykalny. — Koncept płaski. — Pogrzeb nauczy- 
> ciela wiejskiego.) Czwarty wieczorek muzykalny, 
połączony z grą w tombolę oraz składką na ubo- 
gich miejscowych odbył się w niedzielę palmową w 
lokalnościach kasyna tutejszego. Program, jak na 
siły artystyczne mieściny naszej, deść bogaty obej- 
mowal: 1. Chór męzki. 2. Fortepian solo „Souvenir 
de Cracovie* A. Kątskiego. 3. Trio na skrzypce, 
wiolonczelę i fortepian (F-dur Reisigera). 4. Śpiew 
na sopran z towarzyszeniem fortepianu z „Halki“ 
Moniuszki. 5. Fortepian solo impronptu fantaisie 
(Cis-mol) Chopina. 6. Fortepian na 4 ręce, tańce 
węgierskie Brahmsa. 7. Chór męzki. Wykonawcy 
numeru 3., mianowicie panna starościanka G., któ- 
rej uderzenia śmiałe niemały podziw budziły, lekarz 
wojakowy p. M., znakomitość w sferze smyczkowej 
muzyki, oraz pewien Lwowianin, nmyślnie w tym 
colu do Zółkwi zaproszony, wielce przyczynili się 
do uświetnienia tego wieczorku. Zebrana publi- 
czność wynagrodziła grę ich wyborną hncznemi okla- 
skami. Po wyczerpaniu programu nastąpiła gra W 
tombolę, która przyniosła, stosunkowo dość znaczny 
dochód, z którego przy nadchodzących świętach 
wielkanocnych ubodzy miejscowi korzystać mają, 
Na koncept nader płaski zdobył się jeden z tu- 
tejszych panów komitetewych przez pomieszczenie 
między przedmiotami fantowemi pudełeczek zawie- 
rających fiakoniki napełnione naftą, terpentyną, amo- 
niakiem i wodą. Córka jednego z wyższych urzę- 
dników, zażywającego w mieście naszem szacunku 
ogólnego, wygrywa kubek srebrny. Wiedziona mi- 
łosierdziem nie przyjmuje wygranego fantu, lecz 
puszcza go dalej na loterję. Pozłacany ów iułodzie- 
niec komitetowy o gładkich na pozór manierach, w 
posuwistych lansadach, zbliża się kn skromnej dzie- 
wicy, a zbudowany jej nczynkiem miłosiernym na- 
lega na nią, by w zamian za kubek srebrny przy- 
jęła przynajmniej jedno z pudełeczek wspomnianych. 
Nie domyślając się żadnej zdrady panna przyjmuje 
z całą życzliwością ofiarowane pudełeczko, a otwo- 
rzywszy takowe znachodzi w niem płyny wyżej 
wspomniane. Zakowski ten dowcip wzniecił powsze- 
choe obnrzenie ku paniczowi, w którego mózgowni- 
cy szlacheckiej wyłonił się figiel tak nieszlachecki. 
Drobne to na pozór intermezzo stało się powodem, 


swe ochronić przed perfumami tak podejrzanemi, 
postanowiło więcej nie uczęszczać na zabawy, urzą- 
dzane pod auspicjami tak cuchnącemi i kto wie, czy 
w skntek tego wzmiankowany wieczorek muzykalny 
nie był śpiewem łabędzim, zapowiadającym blizki 
skon całego towarzystwa. 

e i z ciernistego żywota nanczyciela Indowego 
wyrastają wonne róże. przynajmniej nad grobem 
jego, dowodem tego wspaniały pogrzeb nauczyciela 
ludowego Ferdynanda Szymaka, lwowianina, zmar- 
łego 1. kwietnia b. r. w Dzibułkach, położonych w 
okręgu szkolnym żółkiewskim. Na pogrzeb ten zje- 
chał przeor konwentu O0. Dominikanów w Żółkwi 
i zastępcz przewodniczącego w Radzie szkolnej 
ekręgowej ks. J. Biernat, inspektor szkół p. Siar- 
kiewicz, wszyscy okoliczni nauczyciele, duchowień- 
stwo obojga obrządków ; kilkaset włościan i wło- 
ścianek miejscowych szło za trumną ukochanego na- 
uczyciela swych dziatek, W cerkwi przemówił pro- 
boszcz miejscowy ks. Dołżycki a nad grobem jeden 
z nanczycieli zółkiewskich. Zmarły, wdowiec, pozo- 
Btawił dwoje dziatek bez wszelkiego zaopatrzenia. 

— (J,W.) Stanisławów 10. kwietnia. Zosta- 


liśmy uszczęśliwieni gościnnemi występami trupy 
śpiewaków z kawiarni p. Czecha. Dziwi nas to 
bardzo, że p. D., właściciel największego i naj- 


lepszego hotelu w Stanisławowie, pozwolił, ażeby 
ci jak się sami tytułują śpiewacy i spiewaczki, wy- 
prawiali tam swe hece. 

Publiczność spieszy dość licznie na te przed- 
stawienia, co tem boleśniej zaznaczyć nam przy- 
chodzi, że bawiący u nas obecnie teatr pp. Stępow- 
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nos I uszy. Broczącego we krwi nazajutrz dopiero | 
odszukał policjant w okropnych męczarniach. W kie-|a jeśli rząd moskiewski 


szeni jego znajdowała się kartka z napisem: „Ober- 
źnęliśmy mu nos, bo jak wyżeł chciał nas zwietrzyć, 
a uszy dlatego, ze się okazał osłem, zakochawszy 
się w jednej z naszych.* Z powodu wielkiego upły- 
wu krwi Ławrowski znajduje się w niebezpieczeń- 
stwie życia a panna Achristow znikła z Półtawy 
bez śladu. Napaatników nie odkryto. 

—  Stojedenastoletnia staruszka. W Wi- 
ślicy, w pinczowskiem, zmarła w lutym niejaka 
Szajndla Federmanowa, licząca tyle lat. Pozosta- 
wiła ona siedmdziesięcioletnią córkę wdowę i kilku- 
dziesięciu wnuków, prawnuków i praprawnuków. 
Do ostatniej chwili zachowywała staruszka przy- 
tomność, odznaczała się dobrymwzrokiem i w miarę 
sił była zajęta pracą! Połowa Wiślicy szczyci się 
jej pokrewieństwem. 

— Sędziwy starzec liczący 125 lat, zmarł w 
tych dniach w Liec na Pograniczu wojskowem. Był 
on księdzem gr. wschodniego wyznania i zwał się 
Jowan Momczyłowicz. W tem samem miejscu zmarła 
niedawno kobieta licząca lat 116, a pomiędzy mie- 
szkańcami Pogranicza żyje wielu takich, co liczą 
lat sto. 


Kurcz pisarski, jest to słabość, której 
podlegają wyłącznie ludzie, zajęci pisaniem, a szcze- 
gólniej urzędnicy; objawia się ona w chorobliwym 
stauie palców prawej ręki do trzymania pióra uży- 
wanych. Mianowicie palce te zresztą zdrowe, gdy 
pochwycą pióro, sztywnieją pod wpływem kurczu, i 
stają się niezdolne do pisania. Środki lecznicze prze- 
ciw tej słabości używane nie osięgały dotąd pożą- 
danego skutkn, i dlatego nie ustają poszukiwania za 
skutecznym środkiem przeciw tej niemocy, pozba- 
wiającej często ludzi sposobn do życia. Donoszą o 
nowym wynalazku Lewiego Gut w Dreznie, który 
ma być skutecznym środkiem przeciw temu kur- 
czowi. Jest to pierścionek z uszkiem, z drzewa 
korkowego zrobiony; pierścionek ten w czasie pi- 
aania wkłada chory na duży palec prawej ręki, a 
w uszko przy pierścionku będące wkłada rączkę 
pióra, trzymaną wskazującym i średnim palcem. 
Przy użyciu tego przyrządu ma niemoc ta ustę- 
pować. 

Nowy sposób zarobkowania. Niejeden 
dotąd z troską spoglądał na swoje obuwie podają- 
ce się już do dymisji, i przemyśliwał nad tem za 
co sprawić nowe, a nie przyszło mu na myśl, że 
można nie tylko chodzić zawsze w nowych ele- 
ganckich ciżemkach, ale mieć nawet z tego pewien 
dochód stały. Wiadomo, że chodzenia w nowem o- 
bnwiu do przyjemności zaliczyć nie można, i wiele 
jest ludzi takich, którzy dla uniknienia tej nieprzy- 
jemności, dają sobie obuwie rozchadzać drngiej oso- 
bie. Otóż pewien przemysłowiec w Peszcie posta- 
nowił zrobić sobie z tego sposób zarobkowania i 
ogłosił w peszteńskich dziennikach anons następa- 
jącej treści: „Rozchadzacz obuwia, przyjmnje za 
miernem wynagrodzeniem, obuwie nięzkie, wszelkie- 
kiego rodzajn i wielkości do rozchodzenia. Będąc 
przez przyrodę obdarzony parą przyzwoitych nóg i 
odbywszy długoletnią praktykę w tym zawodzie, 
spodziewa się zadość uczynić wszelkim, najwybre- 
dniejszym, wymaganiom szanownych panów. Za do- 
kładność rozchodzenia i zupełną wygodę obuwia, 
bez utraty kształtów pierwotnych ręczy*. Powia- 
dają, że ów nowy nogodzielnik ma mnóstwo zamó- 
wień, i w każdej porze dnia można go zdybać w 
nowych ciżemkach ua bruku peszteńskim. W każ- 
dym razie jest ten nowy sposób zarobkowania o 
tyle korzystniejszy, że nie podlega dotąd podatkowi 
zarobkowemu. 

Jasło. (Odczyty.) Na korzysć ubogiej mło- 
dzieży tutejszego gimnazjum odbywały się w wiel- 
kim poście odczyty publiczne profesorów gimna- 
zjalnych. Było ich razem sześć, tyle właśnie, co 
niedziel wielkopostnych. Wszystkie były zajmujące 


br. kongresu słowiańskiego w mieście Moskwie, 
na zebranie tego kon- 
gresu nie przyzwoli, to w Bełgradzie! Na tym 
kongresie mają być rozbierane stosunki ludów 
słowiańskich między sobą, a mianowicie stosun- 
ki między narodem polskim a moskiewskim. 
Grono tych projektujących Moskali wybrało Gra- 
dowskiego, Iłowajskiego i Pipina do przeprowa- 
dzenia tego projektu. 

Czeska Politik rozbierając ten projekt, przy- 
chodzi do konkluzji, że ten kongres, gdy przede- 
wszystkiem i głównie kwestja polska ma być 
rozbieraną, powinien się odbyć wyłącznie mię- 
dzy Moskalami a Polakami. Inni Słowianie nic 
w tej sprawie zrobić nie mogą, chociaż wszyscy 
Są za porozumieniem się między Polakami a 
Moskalami. 

Ależ i Moskale nic a nic w tej sprawie 
zdziałać nie mogą. Sami są pod najabsolutniej- 
szym w świecie rządem, nie mają najmniejsze- 
go nań wpływu, więc co tu o porozumienie się 
starać, kiedy to najmniejszego skutku mieć nie 
może! Niech pierwej Moskale starają się sami 
wyswobodzić z pod despotyzmu, a my Polacy i 
bez porozumiewania się z niemi nietylko im te- 
go wyswobodzenia życzyć, ale i ile w naszej 
możności, popierać i pomagać będziemy. Poro- 
zumiewać się skutecznie i pożytecznie mogą ja- 
wnie tylko wolni, ale nie niewolnicy. 

W ogóle projekt tego kongresu uważamy 
za płód przedwcześny, poroniony. 


Kilka już razy wspominaliśmy o dwuzna- 
cznem postępowaniu ambasadora francuskiego w 
Konstantynopolu p. Fourniera. Przypomnijmy so- 
bie tylko, że była chwila, kiedy mówiono o je- 
go kandydaturze na tron bułgarski. Obiegało też 
o nim i mnóstwo innych pogłosek, rzucających 
dziwne światło na niego, a przedewszystkiem 
malujących jego nienawiść do Anglii, a jego przy- 
jaźń do Moskwy. 

Przed dwoma tygodniami p. Fournier opu- 
ścił Konstantynopol za urlopem. Owóż teraz wy- 
chodzi na jaw, że wszystkie owe pogłoski nie 
były bąkami dziennikarskiemi, ale opierały się 
na niezbitych podstawach. Okazuje się bowiem, 
że rzeczywiście p. Fournier, wbrew dawanym 
mu nawet podobno instrukcjom przez Wadding- 
tona, usiłował w Konstantynopolu skleić przy- 
mierze Moskwy z Francją, i pragnął do przy- 
mierza tego wtłoczyć Turcję. Obiega nawet wieść, 
a kolportuje ją Köln. Ztg., że raz na poufnej 
audjencji u sułtana doradzał Fournier sułtanowi 
przerzucenie się na stronę Moskwy, zapewniając 
go, że krok ten jego najmilej będzie widziany 
w Paryżu. Niektórzy idą tak daleko, że twier- 
dzą, iż cały bunt chedywa egipskiego jest z na- 
mowy Fourniera, który mniemał, że tym sposo- 
bem zdoła Egipt z pod władzy Anglii wydobyć. 
Słowem, gdyby dać wiarę temu wszystkiemu, co 
dzisiaj mówią o Fournierze, to należałoby przy- 
puścić, że jest to intrygant pierwszej wody. Nie 
mamy naturalnie powodu przypuszczać, że to 
wszystko, co mówią, jest fałszem, jakkolwiek z 
drugiej strony nie idzie za tem, abyśmy temu 
wszystkiemu wierzyli. Ważnym dla nas faktem 
jest tylko to, że na tle sprawy wschodniej wy- 
stępować może antagonizm między Francją a An- 
glis, i że już występuje. Tę bowiem okoliczność 
uwzględniać koniecznie musimy w stawianiu ho- 
roskopów na przyszłość. Na dzisiaj zaznaczyć 
tylko musimy, że jest mało prawdopodobnem, a- 
by p. Fournier wrócił na swą posadę do Stam- 
bułu. Powrót jego byłby bowiem sygnałem ozię- 
bienia się stosunków między Anglią a Francją. 


Donosiliśmy już o spóźnionych krokach, ja- 
kie delegacja polska czyniła w sprawie nomina- 


i liczną, jak na nasze miasto, ściągały publiczność. 
Na ostatku, tj. w niedzielę kwietnią, czytał profe- 
sor Sękiewicz o Kraszewskim. W wykładzie płyn- 
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pierwszy lepszy znajdzie 
większe z naszej strony poparcie, aniżeli sztuka i 
praca rzeczywiście na to zasłngująca. 

Dziwi nas bardzo, że policja tutejsza pozwala 
na podobne lekceważenie naszej publiczności. Chy- 
baż Staniaławowianie nie wiedzą, że owa trupa 
śpiewaków i śpiewaczek występuje tylko w takich 
miejscach, gdzie porządny człowiek progn bez ujmy 
swego honoru przestąpić nie może? Dalej co za 
bezczelność tej trupy, która śmie donosić, że jeden 
ze śpiewaków jest naszym rodakiem ! 

W imienin wielu oświadczamy, że wielką ra- 
dość sprawiłby nam ten szanowny „rodak“, gdyby 
wraz z swą trupą wyniósł się czemprędzej nietyl- 
ko z naszego miasta, ale i z kraju. 


Ew Sergiej Ławrowski, jeden z najprzebie- 
«glejszych moskiewskich ajentów policyjnych, wysla- 
ny został do Półtawy, aby wpaść na trop szeroko 
rozgałęzionej tam organizacji nihilistycznej. Przy- 
bywszy do Półtawy rozwinął Ławrowski wielką 
gorliwość, która nie byłaby może pozoatała bezo- 
wocną, gdyby miłość nie stanęła temu na prze- 
szkodzie” Pokochał on się w 17-letniej zórce popa 
półtawskiego Achristowa nie przypnszczając, zejideał 
jego serca jest — zaciekłą nihilistką. Po dwutygo- 

niowej miłości udało się zręcznemu policyście i zdo- 
bywcy serc skłonić pannę Achristow do wyznacze- 
nia ma nocnej schadzki w odległym od miasta par- 
ku. Z bijącem sercem zbliżał się Ławrowski na 
umówione miejsce, lecz zamiast uścisnąć swoje bó- 
stwo, ujrzał się nagle otoczonym przez pięcin za- 
maskowanych nikiligtów z sztyletami i rewolwerami 


którzy go przywiązali do drzewa i oberznęli mu 
uR'. do - 
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zdeńskiej, wykazał jego znaczenia i zasługi w li- 
teraturze, scharakteryzował w ogólnych rysach głó- 
wne kierunki jego działalności literackiej, a o u- 
tworach najważniejszych mówił szczegółowo, pod- 
nosząc ich wartość i zalety, Licznie zgromadzona 
pabliczność słuchała całego odczytu, który trwał 
przeszło półtory godziny, z natężoną uwagą, a koń- 
cowe słowa prelegenta zawierające życzenie, aby 
Bóg czcigodnemn starcowi, który w tym rokn świę- 
ci 50letni jubileusz swej pracy literackiej, z taką 
sławą dla siebie a chlnbą i pożytkiem dla narodu 
podejmowanej, użyczyć raczył jeszcze jak najdłnż- 
szych lat życia i pobłogosławił tej niezmordowanej, 
poświęcenia pełnej pracy jegy, — były wyrazem 
tych życzeń, z jakiemi niezawodnie wszyscy słu- 
chacze salę opuszczali. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Wiedeń 14. kwietni. (Telegr. Qaz. Nur.) Na 
dzisiejszy targ przypędzono 2587 sztuk wołów, 
galicjskich 340. (Z tych przeznaczonych na targ 
środowy) 239.) Za galucyjskie płacono 61 do 56 
zir., węgierskie po 50 do 58 zł, za 100 kilo żywej 
wagi. Targ był lichy. 

Krzysztofowicz © Schcls. 
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Po dziennikach słowiańskich tłucze się pro- 
ekt grona Moskali, zebrania na dzień 19. maja 
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cji cudzoziemców do robót katastralnych w Ga- 
licji. Do Lwowa przybyło właśnie trzech Niem- 
ców z Chrudima. Nazywają się Kocher, Ka- 
lensky i Knappeis. Tym EC jest już 
obecnie 23 Niemców przy robotach pomiaro- 
wych we Lwowie, nie rozumiejących żadnego 
języka krajowego. Do Krakowa przyjechało tymi 
dniami 13 Niemców, chociaż p. minister zape- 
wniał delegację, że będzie mianował tylko kra- 
jowców. 


Petersburg 14. kwietnia. Dzisiaj rano 
kiedy car przechadzał się, strzelił ktoś do 
niego kilka razy z rewolweru. Zaden strzał 
w cara nie trafił. Sprawcę podobno schwy- 
tano. 

Petereburg 14. kwietnia. Sprawca za- 
machu przyzwoicie ubrany, w czapce oficer- 
skiej, z kokardą, cztery razy strzelił do cara 
z rewolweru i ani razu nie trafił. Straż 
przyboczna 1 policjanci zdołali go schwycić, 
przyczem piątym strzałem zranił jednego 
z policjantów lekko w policzek. Śledztwo ze 
sprawcą natychmiast rozpoczęto. Po rozej- 
ściu się wieści o zamachu, pospieszyli do- 
stojnicy państwa, jenerałowie i oficerowie 
ku pałacowi, witając cara grzmiącemi „hur- 
ra“. Car dziękował im za dowody wierności, 
wyraziwszy jednak żal, że powód do nich 
tak pożałowania godny; wie on, że ma po- 
parcie wszystkich ludzi uczciwych i że się 
spodziewa, iż mu Bóg dozwoli spełnić jego 
zamiary dla dobra Moskwy. Car wyszedł 
potem na miasto bez żadnego orszaku. + Pe- 


cznie odrzucić projekt mieszanej okupacji 
wschodniej Rumelii, a przyjąć zamianowanie 
Aleko baszy gubernatorem tej prowincji. 

Petersburg 14. kwietnia. Sprawca za- 
machu ujęty został przez człowieku z ludu. 

Paryż 15. kwietnia. Prezydent i rząd 
wyrazili carowi swoje głębokie sympatje. 
„Republique franc.* obawia się, że zamach 
na cara wywoła reakcję. 

Minister spraw zagranicznych, Wadding- 
ton, przyjmując deputację bułgarsko-rumelij- 
ską, odpowiedział, że rząd francuzki nie 
może wysłuchać żałób , wymierzonych prze- 
ciw postanowieniom traktatu berlińskiego. 

Petersburg 15. kwietnia. Morderca po- 
wiada, że się nazywa Sokołow i służy na 
prowincji w jakimś zakładzie ministerstwa 
skarbu. Miał on przy sobie truciznę. której 
też zażył w chwili aresztowania. Dano mu 
antydotum, które podobno skutkuje. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 15. kwietnia 1879. 
Na dochód 


BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO. 


KROL LEARN 


Tragedja w 5 aktach W. Szekspira, przekład 
Stanisława Koźmiana. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Jutro po raz pierwszy: 


„JAN DACIER". 


Przyjechali dnia 15. kwietnia 1879. 
HOTEL ZORZA: A. Lr. Borkowska z Uhry- 
J. hr. Dunin Borkowski z Gródka. J.$br. 
A. Hausner z Brodów. 


nowa. 
Romaszkan z Horodenki. 
J. Gomoliński z Brodów. 

HOTEL LANGA: J. Brill z Wiednia. ðJ. 
Goldstein z Wiednia. D. Meilitz z Berlina. R. Zau- 
smer ze Stanisławowa. 

HOTEL ANGIELSKI: F. Dietrich z Bóbrki. 
Z. Nawratil z Komarna.] Dr. L. Frachtmann z Bo- 
lechowa. H. Lewicki z Kałusza. J. Wang ze Sta- 
nisławowa. 

HOTEL KRAKOWSKI: J. Mikosihski z Uro- 
za. J. Rojecki z Rojatyna. 

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. 
Zborowa. E. Bednarczyk z Lubina. 


O G i cw. 
Lwów, z Izby handlowej, 15. kwietuia. 


I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika . 
„  Lwowsko-Czeru.-Jaska 

Banku hip. galic. po 200 zł. . 


J. Brust z 


233 50 236 — 
127 50 130 
256 — 260 — 


„ kred. gclic. po 200 złr. . 219 — 223 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez knponn bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 8750 88 — 
” n” » 4 5 ” d 81 — 82 —- 
+ K » 5 „ okres, 87 50 88 50 
Banku hipot. galic. 6 pet. . « 9230 9330 
Galic. Zakł, kred. włośc. 6 pret. . 92 50 93 75 
HI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 75 88 75 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 'f, 90 — 91 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 91 — 93 — 
Losy miasta Krakowa . .=. « 18 — 1950 
a » Stanisławowa . . . 2450 26 50 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 541 553 
+, tuesarski, « . + d Na 547 6557 
Napoleondor . 9 s ra wą: 929 939 
Półimperjał rosyjski . . - « « 952 9 6% 
Rubel rosyjski srebrny . . e . 150 (162 
A „. papierowy . . . 113 1 15 
100 marek niemieckich . . . . 5725 58 — 
Srebro „=. "WJ 99 50 100 50 
Kupony w srebrze + « . . 99 25 100 25 
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Wiedeń 12. kwietnia 1879. 


godz. 2 min. 16. popołudnia, 
Losy kredytowe 164,75, Węgier. kred. 230.10 


Akcje frau.-aust. — —, Anglo-anstr. 104.90 
Unionsbank 74.50, Kolej Kar. Lod. 233,50 
Nordbahn 217.50. Kolej Połndn. 67.75 


Kolej Alfold. 123,75, 
Kolej Lw.-czer. 128,—, 
Rndołfsbahn i 
Weg. obl. p. w zł. 69.—. 
Losy z r. 1864 152,50. 


Kolej Elżbiety 176.50 
Weg. Nordostb. —— 
Wied. commun. 110,— 
Galic. indemniz. 84,— 
Kolej Siedm. 


Verkehrsbank —— Losy tureckie 20.25 
Węg. renta w zł. 89.20, Kolej Państw. 258.70 
Bankverein 117.25, Ros. rnbel pap. 1'147/, 
Losy węgier. 96.50. Marki niemieckie 57.57 
Weg. Ostbahn.  — —.. „ Węg. galic. kolej — — 
Uspożobienię: bardzo silne. =~ ~ { 


tersburg przygotowuje wielkie owacje dla 
cara. 

Konstantynopol 14. kwietnia. Na wczo- 
rajszej naradzie ministerjalnej miano ostate- 


a a EE Z 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń d. 15. kwietnia. 
godzina 10 minut 34 przed poładniem. 
Akcje kredytowe 248.30  Anglo-Austrjackie 107,— 
Kolei Kar. Lud. 234,50 Kolaj Południowa 68.— 


Unionsbank .  75.— _Napoleondor 9.32" 
Rosyj. banknoty 1.14'/, Usposobienie: silne, 
Berlin ad. 12. kwietnia, 
godzina 5 minut 58 popołudniu. 
Rosyj. banku. 198.50 Akcje kredyt. . 439.— 
Lombardy 11850 Galicyjskie  —B0 


Kolei Rumuńs. 31930  Arnstrjackie bankn. 173.80 
Usposobienie: stałe, 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5°/, Listy zastawne oprócz kupo- 
87 50 


nów 100 złr. po 88 — 
81 25 


4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 


Lwów d. 15. kwietnia 1878. 


81 75 


c nn Gi 
NADESŁANE. 


Dzięki zbawcy mego życia dr. hydropatji 
panu Antoniemu 6łodiewskiemu, posiadaczowi 
kąpieli parowych w Kołomyi, który mię grobowi 
wydarł, uwolniwszy mię od choroby, która 
trwała przez 13 lat, mianowicie reumatyzm w 
głowie, zupełnego nietrawienia żołądka, słowem 
słabego, który według oświadczeń lekarzy blis- 
kim był śmierci, teraz zaś na nowo stworzony, 
znajduje się w najlepszym stanie zdrowia. Przeto 
życzę sędziwemu dobrodziejowi cierpiącej ludz- 
kości szczęśliwej starości. 

Kołomyja 12. kwietnia. 
Z poważaniem 
D. Wieselberg, 


Dla zdrowych i chorych. Na wiosnę rusza się 
w każdym organizmie nowe życie a soki szybciej 
krążą. I w ludziach jest ten sam wypadek, puls 
bije chyżej, cały organizm bywa wzruszony. Przy- 
tem występują także rozmaite chorobliwe przypa- 
dłości, a to: uderzenia krwi, zawrót, szum w uszach, 
wzdęcia, zatwardzenie, hemoroidy, nabrzęknięcia 
wątroby i śledziony, żółtaczka, wyrzuty chorobli- 
we, liszaje, cierpienia gośćcowe i reumatyzmowe itd. 
Jaka jest tego przyczyna? krew, nie jest czystą, 
niezdrową, czasem bywa za gęstą, włóknistą, lub 
zawiera w sobie ostra i chorobliwe soki, które sgu- 
kają odchodu, flegma i żółć nagromadziła się z in- 
nemi chorobliwemi wydzielaniami zewnątrz, i drzy- 
mig jako zarodek ciężkich chorób. Staje się zatem 
koniecznością, ażeby tak zdrowi jakoteż i chorzy 
na wiosnę przyszli naturze w pomoc i przóz ra- 
cjonalne oczyszczenie krwi usunęli chorobliwe i ze- 
psute soki z organizmu. Najmocniejszym i najpraw- 
dziwszym środkiem jest przez lekarzy w świecie 
uznany środek „Sarsaparilla', najwygodniejszy do 
zażywania jako wzmocniony syrop Sarsaparilla, 
wyrabiany przez J. Herbabny, apt. „zur Barm- 
herzigkeit' we Wiedniu, VII. Kaiserstrasse 90. Sy- 
rop ten zawiera w sobie wszystkie sknteczne czę- 
ści i działa zadziwiająco szybko, rvzpuszczając ła- 
godnie i bez bola. Osiągnięte zapomocą Barsapa- 
rilli skutki, są znane powszechnie, dlatego może- 
my Herbabnego wzmocniony syrop z sarsaparilli, 
zwłaszcza że jest rani (flakon 85 ct.) każdemu po- 
lecić -najmocniej. Ażeby dostać prawdziwego, nale- 
ży wyraźnie żądać J. Herbabny's verstórkter Sarsa- 
parilla-Syrop. Takowy jest do nabycia we Lwowie 
w apt: Zygm. Ruckera i P. Mikolascha, w Krako- 
wie u Ernesta Stockmara, w Brzeżanach u B. Dem- 
bińskiego, w Czerniowcach u Golichowsktego, w 
Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w Jarosła- 
wiu n J. Rohma, w Suczawie n N. Karaszewskiego. 


Jest to faktem nader smutnym, że obecnie 
słabości organów trawienia tak często się poja- 
wiają. 

Abo największej części należy przyczyny tych 
sinutnych objawów w tem szukać, że w wybo- 
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale- 
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za- 
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd- 
ka. Dla usunięcia tych długotowałych przypa- 
dłości żołądka wskazanym jest, dr. Millera w- 
Wiedniu roku 1868 przez komisję sądowo- 
chemiczną zbadany balsam prezerwatywny 
przeciw kurczom, którego użycie ze skutkiem 
zalecają lekarze tutejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro- 
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, wymiotom, rozwołnieniom, nadęciom, przy- 
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu. 

~ Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 ziri 50 ct., pół flaszki 80 ct. 

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
u J. Millera, apt. w Kronsztadzie. 

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte- 
ce Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzosa, 
w Czerniowcach u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 8—16 
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Poszukuje się kupna 


amos 1A srel Wotwarku. 


«niu u podnóża Karpat. w uroczej)  obszarn przeszłe 100 morgów ziemi. 
PE Bolechewie, gdzie obecnie Wiadomości nadsyłać uprasza sią pod 
‘Yroscjas lasow "1 domen ma awoją|aqresem: 2287 1—3 
‘he. Mealność składa się z obszernego) $$, N. 10, poste restant Lwów 
"nego domu mieszkalnego, odpowie = í | 
ebudowań gospodarskich, a co naj 
u%]eza. z przeszło czterech morgów 
i ogrodu warzywnego i owóco 
wn kemplexs w około domu sta- 
s trzema długieni frontęmi do 
"=vreniejszych ulic przytykającego, 


A 
A 


SSSss SSS 
Apteka pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


ki z yeprawnemi ulami Dzierzona,|% we Lwowie 
A ahi BĘ także okolo pięć morgów | utrzymuje ua składzie w oddziele 
Warunki kupna bardzo korzystne, bol% osobnym 2097 2 —? 
"6ea ceny kupna w ratach może być = 
Sek boi i " £ Domowe apteczki 
Źgtozenia przyjmuje Zarząd e. k 
w Belechowie. 2262 3 3 h homeopatyczne 
= SW A ludzi i dl ie i 
Koneesjonowane dla dedki i dip alanyai ię 


ziarnkach tak wyrobu własnego, ja- 
koteż sprowadzane z Cóthen i Lan- 
gensalza; oraz wydaje także po- 
jedyncze środki homeopatyczue. 


| Paasa oaaosG 


biuro wywiadowcze 
„Józefa Birkle, 


Lwowie, Rynek l. 40, 
wado umieszczenia ofiejalistów 
unyel w zawodzie gospodarczym i 
"vas, biegłych ogrodników, ludzi pra- 
uszciwych i pewnych. | 
Namczyciełkt wykształcone w ję- 
i usim, niemieckim i muzyce na 
ania, posiadające objekta szkolne 
«gnezesnej metody. ; 
awsielniczy przy wydzierzawieniu i 
, dóbr ziemskich i realności miej- 

si! za bardzo skromne wynagrodzenie. 
Wszelkie zamówienia listowne natych- 

miast zna!atwia, 2207 12—20 


rene 
"o 


Zupełnie nieprzemakalne 


mónżykowy 


i płaszcze na deszcz z kapuzą na wlosnę, 
z najlepszej styryjskiej gunki wełnianej‘ 
koloru brnnatnego, siwego lub czarnego 


czysto koloru naturalnego. 
Płaszcz dla turystów z kapuzą 7 zł, 
„ do podróży lub polow. 10zł. 60c. 
Le Menżyków lub suknia wierz, 12—16 zł, 
L. 891. |Piękne kartki lub styr. Sacco 10—16 zł. 

m Damskie paletoty lub płaszcze ce- 

sarski w najmodniejszych fa- 
Ogloszenie. sonach,szykowue . 10 —20 zł. 
_„__ INieprzemakalne styr, kapelusze, 
Administracja Fundacji hr.z dobrej miękkiej gumi, uznane za naj- 
Skarbka wydzierzawia austerję Wlepsze i najpraktyczniejsze nakrycie 
Mikołajowis na lat 6, t. j. na czaSgłowy dla panów i pań  2.50—4 zł. 
od 2:.czerwea 1879 do 23. czerwca Wszelkis gatunki modnej materji na 
1585, m dodatkiem 10 stosów drze-|jubrania z najczystszej styryjskiej wełny 
Wa opałowego. owczej, zupelnie nieprzemakainej dostar- 
s czam na metry lnb w gotowych sukniach 

> E akae ape m postana- najtaniej za zaliczeniem. 2271 2-6 

Wia.się kwota złr. rocznega OE 
czynszn, jako wadjum zaś mają Johann Giinzberg, 


chętni dzierzawienia złożyć kwotę! Tuchwaarenhandlung w Girax, Styrja. 


15, od ofiarowanej kwoty. | 

Oferty pisemne mają być po-| 
dane do Administracji centralnej 
we Lwowie, majdaiej do 30. 
kwietnia IS79. | 

Takowe mają być przez ofe- 
renta własnoręcznie podpisane, na- 
ierycie opieczętowane, ostemplowa 
ne i winny zawierać w sobie 0- 
świadczenie, iż Warunki licytacji 
sy oterentowi dokładnie wiadome i! 
że się takowym zupełnie poddaje. 

Warunki licytacji przejrzeć 
meżna w kancelarji Administracji 
Faudacji hr. Skarbka we Lwowie, 
'akoteż w nadleśnictwie w Miko- 


Dr. Romershausena 


Esencja do ócz 


Galinas Erellig E 


Asten z Aj 
A OSchkralt3yi 
CH (Fal R E 
flaszka po 2 złr. 60 ct, pół flaszki 


zł. 1.50 wraz z opakowaniem. 
Sprawozdanie 34 letniu i przepis u- 


Marka ochronna 
prawnie zawarowana 


F. G. Geiss, 
w AKEN and Elba, 


łajowie. + 0 wg Życia na żądanie bezpłatnie. 
We Lwowie 10. kwietnia 1879. $ Jedynie do nabycia w składach we 
E LWOWIE w apt. pod srebrnym or- 


łem Z Ruckers. Zlecenia przyjmuje 
Piotr Mikolagch. 2181 B 


kiez bolu 

: 4 bez wstrzykiwania 

G bov lekarstw przeszkadzających trawie- 
iniu, tudzież bez ohorób następnych i 
$proerwania zatrudnienia, wylecza wedł. 
łzupalmie nowej metody. doświndesonej W 
- niszliczonych wypadkach 

: mpławy mocesowe, 

ink świeżo powstałe, jakoteż bardzo st- 
isdaizula, naturaluia, gruntownie i szybko 
j Br. HARTMANN, 

i cziunek lekarskiego Wydziału, 

j w Wiedniu Stadt, Habsburgerg niejak 


busy, tramwaj i stacja telegrafu. 


4 dawnie, lecz Stadt, Seller gasse Nz. 11.| 
| Wylecza takze wyrzuty akórne, zwę-F| j ? 
heis aptany o koien teiars, MDE keeraeji 
! niepłodność, upławy, p 5-7 
osłabienie zkie 
| vsz wqrzynania i bez ALEE konstrukcji nrządzenia kąpie 
iey syfillsa i wrzody wsze|- | | cych na nerwy, żołądek, głowę 
kiego rodzaju za pomocą koren- : 
ipoudencji. “a dyskrecję ręczy, & na Żą- 
dania wysyła bezzwłocznie lekarstwa, d y 
besoni AA m a CiClskie aparaty tuszowe 18, 85, 


Madal Towarzystwa Nauk Przemysłowych 
w Paryżu. 

PRECZ ŻE SIWIZNĄ 

MELAWOGENWE 


WYBORNA FARBA DU WŁOSÓW 


zł. 30-40 zł. 


Aparaty do opalania 


do każdej wanny dające się przy- 
twierdzić za po:0c4 dwóch śrub, 


P.DICQUEMAREstarszegolh |po 10 zł. Do widzenia w prakty- 
CHEMIKA W ROUEN (Franoya)Ș |cznem użycia u 
vu jednej HW BYŁ M St + 
włosy na głowie i na bro- . 
ez niebezpieczeństwa emer, 


fabrykanta c. k- uprz aparatów Ę 
tuszowych we Wiedniu, s 
IL. Tuborstrasne 29, obok poczty. -£ 


i żadnej woni, wyższa nad 
wszelkie farby dotychczas 
w użyciu. 

, Znajduje się we wszystkich znacz 
nych magazynach perfum. 


zawodu roboty wykonują się najrychlej. 


| 
| 
| 


PŁUGI | 


konstrukcji 
Kaz. br Dzieduszyckiego 
r = . : 


Nr. I. zł. 12 
Nr. 11. sraló 
zugmayer . migs 
Ruchadto 8 


Koleśnica ` saig 


Ekntyrpator żelazny 5-radłowy 4 16) 

i różne inne pługi, kulty- 
watory, obsypnikit, zmaiczniki 
brony, siewniki rzędowe i sze- 
rokorzutne, grabarki anerykań- 
skie i augielskie, przetrząsacze, 
spychaeze do siana i wszelkie inne 
maszyny, po bardzo niskich ce-, 
mach -— poleca 2227 4—0] 


Leon Oriewicz, 


narzędzi rolniczo gospodarskich, 
Lwów, Nowy Świat, 1. 25. 


Buhaje : 


z obory Władypola, rasy 
Schortllorn, do skoku 
zdatne, po cenie 20 ztr. 
za cetnar żywej wagi, sąj 
do sprzedania. | 
zgłosić się do Zarządu poczta Bełz. | 


Ez) 
o 
N 
N 


Tord - Boyaux]| 
niszczacy myszy. 
szczury, kretyelc 

Uznanie honor. na 
Wys, Pow. 1878. 
W Paryżu pp. Gue- 
rard et C-ie, rue 
de l'Elysče des 
Bezux Arts, 17 — 
We Lwowie wap. 

P. Mikolascha, we 
Wiednia w apt. 18 

Operngasse, 


Nr. 530. 


Konkurs. 


| 
Na podstawie uchwał Towa- 
rzystwa galic. kasy oszczędności: 
d. 22. marca 1579 powziętych, dy-| 
rekcja ogłasza konkurs na dwie. 
posady stałe: jedna sekretarza, 
połączona z roczną płacą 1600 zł. 
i dodatkiem aktywalnym 360 złr.; 
druga rewidenta z płacą roczną 
1300 złr. i dodatkiem aktywalnym 
300 złr. 
Podania o te posady mają być 
wniesione do dyrekcji galic. kasy 
oszczędności do końca kwie- 
tuia r. b, przyczem zauważa się, 
ża na wypadek udzi-łenia tako- 
wych urzędnikom należącym już 
do etatu galic. kasy oszczędności, 


2286 2—8 | 


to udzielenie opróżnione, tudzież, 
że wstępujący dopiero urzędnicy do | 
etatu galic. kasy oszczędności o-, 
trzymają posadę w pierwszym roku! 


Wystawa światowa we Wiedniu 1873, premia w Paryżu 1878. 


z wodociągami lub bez tych, polecam moje najdoskonalszej 


Elegancka wanna kąpielowa z ogrzaniem, z. wo- 
- dodmktem, kurkami i sitkiem od 65 zł. i wyżej. 
'|Wanny kąpielowe z mocnego cynku 12, 15, 18 zł. 


Nowo nlepszone wanny kąpielowe do ogrzewania w 30 mi- 
nutach węglem za 5 ct. do 25 — 309 ciepła 


perepea 


Ustawienie całych nrządzeń w zakładach kąpielowych, tudzież wszystkie tego 


Hastrowane cenniki franco. Odprzedającym rabat. 


prowizoryczną, a odpowiedziawszy 
oczekiwauiom dyrekcji, będzie ta- 
kowa zmienioną na stałą. 


Z dyrekcji galic. kasy oszczę- gg 


dności ! 
we Lwowie, 7. kwietnia 1879. 


Wieden Hotel „Metropole“ 
Ringstrasse, Franz-Josefs- Quai. 


Najpiękniejszy i największy hoteł w Austrji. 400 pokoji i salonów (vd 
1 zł. i wyżej) winda dla osób, czytelnia, w której są dzienniki wszystkich 
krajów („Gazeta Narodowa* i „Dziennik Polski,*) Kąpiele w Dunaju, omni- 
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L. Speiser, dyrektor. 


zimna woda 


lowe dla cierpią- 
i hemoroidy. 


50 zł. 


Par e I 
BIr RrerTratinte 
æ Iofutwie, 
a Siim, 
Piitele. 
ne TA a eT 


Vian mamn a 
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«xopatrzywszy składy 


wee w zaa kaz Ocio milionowy korków 


en swój, który zagranicznym nietylko wyrównywa lecz je w dobroci jeszcze 


korkowe każdej grubogci i objętości jakoteż i odpadki do fabrykacji Sctu. 


| Piotra Mikolascha w 


Pierwsza galicyjska spólka wyrobu korków we Lwowie 


własnego wyrobu wszelkich gä. 
tanków i numerów poleca wyrób 


kupców, piwowarów, zarządów zdrojowisk itd. zarżorając za dokładną kapie sog pe Sprzedaje także drzewo 
enniki i karty wzorowe na żądanie 


(rxnco bezpłatnie. Fabryka ł kantor spółki ul. Sykstuska 17. magazyny spółki Sykstuska 8. 


0O000000000000000000 


z= Świeżezz 


Wody mineralne 


KS nadeszły już <% 


z F ranzensbadu, Bilinu, Kissingen, Marienbadu, Selters i Giesshabl 


do składu wód mineralnych 


przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, 


e Lwowie 


inne wody mineralne nadejdą w przeciągu 2—3 tygodni. 


A © RGG 
Wydawcy i właściciele J. Dębrzański i K, Groman. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


fabryka i handel machin il 


333X 1 


będą obsadzone także posady przez i 


X 


|Brygidek. W Stanislawowiv apt, F. Stechera. 


Y 


CHROMOGRAF. mirey è k ura 


Patent: ALBERT UNGERER we Wiedniu. 
i Rozpowszechnia rękopisy, rysunki i t. d. bez papieru osobnej konstruk- 
cji, przy pomccy nadzwyczaj prostej manipulacji w 60 z:pełnic wyraźnych 
odbitkach w przeciągu 12 -15 minut. 
Siedem kolorów atramentu, między któremi ciemno-blękituy 
kolor szczególnie zaleca się dla rozp wszecl nienia rękopisów. 
Cenniki, instrukcją i wzory, rozsyłamy na żądanie odwr. pocztą gralis. 
Gtówny skład dla Galicji bandel 


J. Jürgens, we Lwowie. 


Na uroczystość cesarską. 


PRAWDZIWE perske DYWA 


w różnych wielkościach, 
również kosztowne staroświeckie dywany przezemnie 
podczas mojej podróży po Wschodzie osobiście zakupione, 
polecam po cenach niskich 


Theodor Graf, we Wiedniu. 


Lokal sprzedaży : 
I Opernring Nr. 14. — I Gauermannugssse Nr. 2 
2264 3 46 
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a Z naaa A 
Do rabycia we Lwowie w apt. Piotra Mikolnacha A Kochanow- 
kiego (dawniaj Torosiewiczą,: Jakóba Beiswa i n Arnolda Wernera, w 
Nowym Targu u Karola Laurą 


RN==—Z=RRRRXKX KRZAK 
Na zblizającą się uprawę, pozwalam sobie zwró- 9: 
cić uwagę panów właścicieli dóbr w Galicji, na 


A 
| 
nasienie olbrzymich 


celnar po 135 mark, funt po 1.50, %, 

- przezemnie uprawionych i jodynie crygiualne do na- 
i bycia, które w ubiegłym rokn ua polach faitydlikacyj-] 
ZER nych Jego Mośst cesarza Niemiec w Diedenhofen wy 
Si dały dotąd najwyższy plon 3381 eetn. z morga. Naj- 
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A Geny fabryka wyrobów che- 


B nego zastopcy we Lwowie. 


i Itudoit Mosse,“ 


buraków pastewnych$ E 


ŚĆ workiem i odstawą do stacji 


; - 
najnowszy c. k. uprz. przyrząd do OOGD00000B000GO00000000G0 


€ Zmiana lo::alu. ZE 


Niuiejszem uwiadamiam Szanowną < 
P T. Publiczność, że od lat wielu za- lg 
szczytnie znany i ua krajowej wysla- f% 
wie rolniczo - przemysłowej z r- 1877 l; 
medalem zasługi odszezególniony ` 


Sklad obuwia 


damskiego i mezkicgo 


ped firma 


Szymon Amalowicz. 


znajdujący sie dotad przy ulicy Ialiekiej |. 21, obok księgarni p. Karola 
Wilda, złsgę. przeniesiony został do kamienicy areybisku- 
piej w rynku 9. -ÆG -dzie był dawniej sklep korzenuy p. 
Pawła Garskie o. Dziękując Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe 
łaskawe wzyledy, zapewniam, że usilnie starać się będe, obuwiem gustog- 
wncm, foremuie i trwale z najlepszego materjału sporzadzenem, a nie 
ustępujące m w niczem wyrobom zagranicznym, tak co do jakości, jakoteż 
i ceny, zapewnić subie i naal liczny odbiór obuwia wego. Zamówie. 
mia z prowincji jak i miejscowe przyjmuję w sklepie, rynek L 9.i 
uskuteczciem szybko oraz po cenach , rzystępnyca. 

Z nejgłębszym szacunkiem 


S. Amalowicz 


7 Kawa Y 
j wystawa | 
ROLNICZA |DA 


RA 
i 


2 pe 
Kapiele Piszczamy 
a: PPęgrzech. stacja koici Waagthalbahn. 
BĘ Rozpoczęcie pory dnia I. maja 1879 r. <TZ 


Oddawna ¿huge kąpiele mułowe uznaus zostały pod względem 
siy Jeczojezej najugorezyr'szych wypadkach gośćca, reumatyzmu, zoł- 


zów, chorób stawów, skrzywień tychże, zapuleń kości, chorób następnych 


w złamaniu kości i skrzywieniu it. d. Temperatara źródła 48 —51' R. 
Psdróż odbywa sig z Wiednia lub Pesztu do Preszburga, stąd 
koleją Wag do stacji Piszczan. 
Bliższe] wiadowości udziela lexarz p. dr. Wagner, którego 
b oszurę nebyć można w księgarni Braumiilera w Wiednin, Graben; 


Si nicszka do początku maja w Wiedniu, Stadt, Schulerstrasse, 
SJ Hotel „König von Ungarn“. 


ZARZĄD 


1987 EB 


mieznych (wyraviająca sinea indigo) 
poszukuje w swym zawodzie zaufa: 


Oferty ped JB. K. 4856 do i N 
4, PZ 


kąpielowy 


Zakład 
Administracja: w Paryżu, 
bulevary Montmartre. 


‘GOT w Berlinie. 5. W. 3-8 


1000 kilog. 
ymotki, 


po 13 zir. 100 kilo 


18771 9 
„(Francja departawent de PAllier) 
Własność rządowa francuska. 
Adminuist. w Paryżu, 22, boulev. Montmarte 
PORA KAPIEŁOÓWA 
w zakladzie Vichy, jednym znajwykwitniej 
urzątzonych w kurepie kąpiele i natryski- 
wania wszęlkie dla uleczema chorób žo- 
ladka, wątroby pęcherza, zwiru, cu- 
krzycy (diabetis) dna kamienia. etc. 
Codzień od 15 maja «o 15, września, 
Teatr i Konverta w Casino. Muzyka w Parku. 


kolci Medyka. 


W asilkowski, 


| DRY CĄ MS ieiszy waży funt ajwiekszy 28'/, funt. | j 
Game é : mniejszy pa 11 MU y AJW SSA E funt. | | : E 2, Czytelnia. — Salon dla Dam. —Salon do gier, 
, Wieie panów właścicieli dóbr znają rz: telność mojej firmy z długo- |f| w Pleszowicach, poczta Iusaków. po konwersacji, do gry w Bilard. 
JĄ, letnich dostaw moich dla Towarzystwa gospodarskiego w Krakowie, o czem | 2302 T Koleje żelazne prowadzą do Vichy 


posiadam chwalebne św adectwa ówczesnego prezesa hr. Wodzickiego. Po- 
jędjuczy panowie uprawiali już także na próbę 
plenności, z tego względn polecam tasowe jak 
rodzajn 


i przekonali się © wielkiej 
o najwybaerniejsze w tym 
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Friedrich Gustaw Pohl. 


Sumenhandlung, w Wrociawiu, llerrenstrasse Nr. 5. 
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Pana Grroult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apoline Nr. 12. 

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brezylijska czysta i natnralna jest po- 
karme smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po- 
twierdzone od dawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło- 
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payeu sławny chemik, 
ezłonek Instytntn francuskiego w swej uczonej rozprawie © pokarmach 
do pożywienia ludzi używanych tak vkrośla własności Tapiok: 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa 
Tapieka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamnie; 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka żuś podrabiana zmienia : 
psuje smai: płynów, robi je nieprzyjemnymi. 18 0 2%--26 

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczca znajduwaly sią cechy 
prawdziwej i czystej Tapióki i Groult, nnikuą fałszerstwa i oszukaństwa. 

Jedyny skład na Galicja w aptece p. Kalikstą Krzyżanowskiego obok 


A 


Wyrabiane z bilińskiego szczawu 


PAST L L LES B I L I ' - 


(Bilińskie ciasteczka na trawienie.) - 
używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurczowì żołądka, bla- Ø 
daczce i uciążliwemu trawieniu, katarowi Żołzdka, skrofałom u dzieci 


siedzące, prawdziwą sacra ancora dla cierpiących. 


M. F. L. industrie Direct-on in Bilin (Bóhmen.) 


Składy we Lwowie u E. Mendrechowitz, Vict. Goldbauma, w Krakowie 
u C, Wentzla, K. Wiśniewskiego apt, w Tarnowie u A. Liebseniitz i 
N. Traum. 1916 1-5 
Szprycowanie 
hygienieznu 
niezawuduej 
skuteczności za- 
pobiegająco je- 
ayue ktore leczy bez zadnych Innych lekarstw. Znajduje się wo Wszystkich »pte- 
«aoh na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferrò, aptekarza 102 ulica Richelieu; we 
Lwowie w aptekach pp. Krayżanowskiego [obok Brygidek], Mikolaseha i Z. Rucke 
ra, w Krakowie Trauczyńskięgoi Rodyka, w Czerniowcach Uoiichowskiego. W Stani- 
sławowle apt. F. Stechera. 1856 17-52 


o C. k. uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie 


wydaje 
d80We 


Asygnaty 
© *'. proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


79 


7? 2? 


5'h 11 1) 90 1) z 
Wszystkie Gproceniowe asygnaty kasowe, znaj- 

dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 

od 20. kwietnia 1878 r. tylko po 5!/2°/ z 90dnio- 


wem wypowiedzeniem. 


Lwów 16. stycznia 1878. 
o 2174 3—? Dyrekeja. 
o (Przedruk nie będzie oplacony). 


i są w atoni żołądka i kanału odchodowego dla ludzi prowadzących życie Ę LG. 
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Bergera lekarskie mydło dziegciowe, 
przez najznanowitszych medyków polecone, w monarchii alstr.-węgierskiej, 
Francji, Nremezich Holandii, Szwecji, Ramunii itp. używane od dziesięciu 
lat z pewnyw skutkiem przeciw 

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju, 
tudzież przeciw każdej nieczystoscł cery, 
szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom. wyciekowi tłuszczu, łupie- 
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u dzieci Prócz tego puiecić je możua jako stodos uezysacziiący Snórę. 
Cena sziuki wraz z przepisem użycia 35 ci. 

Bergera mydio dziegeiowe zawiera w sobie *)pret. koncentr. dzieg- 

cin drzewnego, jest nader staraunie przyrządzone iodróżnia się w swej isto- 
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych. 

aS Dla uniknienia złudzeń BĘ 191 18--30 


należy żadać w aptekach i uważać na 


wyraźnie zielone opakowanie 
Bergera mydło i odciśniętą tutaj 
deiegciowe. markę ochronną 


Jedyny zastępca w kraju i zagranicą apt. GQ. Hell w Opawie. 
Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikolascha, Z. Ruekera; 
Jat. Piepesa, w Brodach E. Liszka i Griinspau, w Dronobyczn Dobrzynie: 
cki apt, w Kołomyji Stenzel, apt, w Tarnopolu Jamrogiewicz apt., w Prze- 
wyślu Nublik, w Rzeszowie Kalinowski, w Stanisławowie J. Macura dawniej 
Stecher, tudzież w aptekach w Krakdwio, Jarosławin i Tarnopolu i we 
wszystkich miastach Galieji. W Czerniowcach u Altha, w Suczawie u Kar- 
czewskiego tudzież w aptekach w Brzeżanach, Jarosławiu, Samborze i Stryju. 
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GUARANA 


GRIWAUILT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


Jeden proszek rozpuszczony w łyżoe wody ocukrzonej i zażyty. dostateczn do 
uśmierzenia t najsilniejsz bold glowy Z wyleczenia Ph 
zołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków. 


Die uniknienia fałszerstwa, ż naiezy aby każdy proszek był opatrzony podpisera 
Grimault et Comp. | 


sj fałszerstw i naśladownictwa. żądaćaby stempel rządowy iran 
emaki koloru ni siogownie do praua z 76 Listopada i873, marka (abeyrzna 
i podpis SRIMAULT èt COMP. znajdowały się na jednej etykecie. 


Dostać meżsa w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 


--4] N S5 < = s — ” = 
E leh n 
Skład we Lwowie w apt. pp. D. Mikolascha, Zyg. Rnekera J. Boisera. 
W Stanisławowie F. Stechera 


SZCZAWNICA 


w obwodzie 8Samdeckim w Galicji, 


powszechnie znamy 


Zakład zdrojowo-kąpielowy żętyczny i kumysowy. 


Połeźsny w pięknej górskiej okolicy u stóp Pienin, otoczony górami poro- 
słemi drzewem szpiskowem, ze starannie utrzymanejni chodnikami i spacerami; od- 
znaczający się Świeżem orzeźwiającem górskiem powietrzem. 


Z sześciu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sod.-żelezistej, 


( Zalecany przez nsjznakomitszych lekarzów krajowych, a po części i zagra= 
nieznych, w ciorobach narzędzi oddychania, trawienia ı dróg moczowych , zwlaszcza 
prezy ni źytach oskrzeli, Żolądka, jelit, pęcherza, uiemniej w cierpieniach żołzowych 
czyli skrotulicznych, oraz długotrwałych obrzmieniach, wątroby i śledziony szcze- 
gołniej pozimniczych. 

Li zne niedrogie a przyzwoicie urządzone pomieszkania (przeszło 560 poko: 
jów, nie licząc domów włościańskich), kilka drokaych restauracyj, pięciu lekarzow 
od lat wielu stale udzielających rady lekzrskiej, apteka, przyrządy do wdychania 
powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego. mleko, Żętyca, kumys, czytelnia, muzyka 
miejscowa, zabawa z tańcami, koncerta, wycieczki lądem i wod} w urocze Pieniny 

i inne miejsca pobliskie, poczta i toiegrat w miejscu. 

W roku bieżącym prócz zwykłych restauracyj , kilka mieszkuń z gruntu od- 
nowiono, oraz zakupiono kilkadziesiąt łóżek zelaznych, z materacami sprężynowemi, 
kilkadziesiąt wygodnych fotelow, oraz kilka garniturów mebli wyścielanych. 

Komunikacja z Krakowem, a przez ten z innemi miastami calej Europy uła- 
twiona za pomocą kolei żel. Tarnowsko-Leluchowskiej dochodzącej do Staregu Sącza, 
6 mil niespełna od Szczawnicy odległego, zkąd właściciel składu wód mineralnych 
Wny Zóllner, dałszą jazdę na miejsce chętnie ułatwia; prócz tego codziennie przy- 
chodzą i odchodzą dyliżanse pocztowe z Krakowa. 


Otwarcie pory zdrojowej dnia 20. maja. 


Zamówienia na wodę mineralng, które się natychmiast załatwiają, oraz na 
mieszkania w Zakładzie, należy przysyłać pod adreson: „Zarząd Zakładu 
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Z drukarni 


zdrojowego w Szczawnicy.“ 2226 1- 3 
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„Qazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


